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Miska perspektywa nie naisorsza

RZĄD ZAPOWIADA LEPSZY 
NOWY ROK

"R xtez na|ważni«ł»za —  tm w  
roku b i ją c y m  rządowi udało się 
zapew n ić  w zros t rea lnych  do­
chodów mlMzkarieów tyflco dzięki 
d o ch o d o m , o trzym yw a n ym  z  
budźotu", w  audycji Utawaklago 
Radia "AktualiJm ttu d lj«u pow ie­
dział premier Rapubłlld p tewełdej i 
AdotfM Ślaż«vićlua.

Jak zaznaczył premio’, zrezygno­
wano z wcześniejszej szkodliwej polity­
ki, gdy czyniono to poprzez emisją 
pieniędzy, co znacznie zwiększało 
inflację. W  bieżącym roku inflacja na 
Litwie wyniesie około 42-43 proc^ tj. 
będzie 28 razy mniejsza niż w  roku 
1992.

Co prawda, w bieżącym roku real­
ne dochody mieszkadców wzrosły tylko 
o  3 proc W  ubiegłym wzrost wyniósł 
około 12 proc. O blisko 3 proc. wzrosła 

j e ż  realna emerytura. Dlatego przy 
kształtowaniu budżetu przyszłego roku 
pierwszeństwo miały potrzeby socjal­
ne.

W  budżecie narodowym 1995 roku 
na o&wiatę, zdrow ie i o ch ron ę  
społeczną, opiekę, kulturę przewidzia­
no ponad 3 miliardy litów, czyli 53 proc. 
ogólnych wydatków budżetu. Na eme­

rytur}', zasiłki, wypłaty na leczenie i  - 
profilaktykę w państwowym budżecie

ubezpieczenia społecznego pizewiduje 
się przeznaczyć ponad 2  miliardy litów, 
czyli prawie 90 p roc  ogólnych wy­
datków  budżetu  u b ezp ieczen ia  
społecznego. Przewiduje się, że w 
przyszłym  roku rea ln y  .dochód  
mieszkańców będzie wzrastał szybciej, 
pomyślniej będą rozwiązywane inne 
problemy społeczne, powiedział A . 
Sleżevićius.

Szef rządu zaznaczył również, że w 
tym roku po raz pierwszy odnotowano 
tendencję zmniejszenia wydatków na 
żywność w  budżecie rodzinnym (o  1,5 
proc.), która w przyszłości powinna się 
utrzymać.

"W  tym roku został ukończony i od 
1  stycznia przyszłego roku wejdzie w 
życie nowy system zaopatrzenia emery­
ta ln ego  m ieszkańców  L itw y  .—  
powiedział A . Śleźevićius, oceniając 
wysiłki rządu i ministerstw na rzecz po­
prawy ubezp ieczen ia soc ja ln ego 
mieszkańców. Można jednoznacznie 
skonstatować, że zgodnie z  nowymi 
ustawami o  emeryturach nie zmniejszy 
się wysokość wszystkich emerytur, a 
część ich znacznie wzrośnie. Będzie to 
wymagało dodatkowych środków, ale 
jest to niezbędne dla zapewnienia le­

pszych warunków żyda emerytom" —  
powiedział premier.

Spojrzenie na problem

Droga, która dzieli
Są w życiu sytuacje, Idedy 

wydaje się, że tylko sla wyższa 
Jest w stanie ]e rozwiązać. Mam 
tu na myśli przypadki, powstają­
ce natzw. wspólnym podwórku. 
Jeszcze gorzej bywa, gdy do­
tyczą one ludzi między sobą 
spokrewnionych.

Na początku 
lat 20-tych

w okresie masowego prze-' 
siedlania się ze wsi na kolonie, na 
wysokim wzgórzu nie opodal Glit 
zbudował sobie dom staiy Dzikie- 
wicz. Widok z tego miejsca 
otwierał się malowniczy: jak 
okiem sięgnąć gaiki, pagórki, mo­
dry połysk jeziora, wioski, kolo­
nie, pola. A  więc, gdy podrośli sy­
nowie, ojciec wymierzył na równe 
części ziemię zwykłym sznurem i - 
kazał odtąd gospodarzyć mło­
dym. Wkrótce też. bracia założyli 
własne rodziny, ale że żyli w zgo­
dzie, to i nowe domy wybudowali 
tuż obok siebie. Od gościńca w 
kierunku wsi Glity prowadziła ku 
domom wspólna droga, między 
stodołą a studnią, przez jedno 
podwórko do drugiego. Czyż mo­
gli wtedy przypuszczać bracia, że 
ten lichy kawałek drożyny stanie 
się kiedyś przyczyną przykrego za­
targu. Ten sam, którym chodzili 
przez całe życie od jednego domu 
do drugiego starsi, a potem 
młodsi: po pomoc, w gościnę, a 
czasem na zwykłe pogaduszki. 
Korzystali z niego też w pracach 
gospodarczych, wożąc nawóz, sia­
no czy ziemniaki. Tą drogą, Idedy 
przychodził czas, odchodzili na 
wieczny spoczynek mieszkańcy 
obu domów.

A le  z  czasem, już po śmierci 
obu braci, kiedy w  jednym domu 
została owdowiała tragicznie syno­
wa jednego —  Jadwiga Dziklewi- 
czowa z  czwórką dzieci, a w  drugim

stara Janina Dzikiewicz, sielanko­
we współistnienie wyraźnie zaczęło 
się psuć, Od tego czasu,

od dobrych (a raczej 
złych) paru lat 

siedziba na pięknym 
w zgórzu stała się 

miejscem konfliktu na 
skalę podwórkową.
"Nie wolno jeździć przez moją 

zagrodę, zróbcie sobie inną drogę" 
—  pro*.testuje Jadwiga Dzikiewicz.

T a  droga była tu od wieku, 
korzystaliśmy z niej wspólnie, tak 
powinno być i teraz" —  upiera się 
przy swoim Janina Dzikiewicz.

Odżyły inne zadawnione krzyw­
dy na tle sprzeczki drogowej i 
powstała, wypisz— wymaluj, "mała 
Bośnia". Skoro więc zdaniem jed­
nej ze stron, gazeta pozostała ostat­
nią deską ratunku, wysłućfiać trze­
ba obydwu. Lecz zanimlo uczynić, 
zwróciłam się do służby reformy 
rolnej w starostwie trockim, by 
poznać stronę prawną tego zatar­
gu. Kierowniczka służby Aldona 
Badzevićienć dobrze zna całą 
historię, sama wcześniej próbowała 
załagodzić konflikt, cóż, kiedy 
każda strona trzyma się swojej ra­
cji. "Droga", o którą chodzi, w pla­
nach służby regulacji rolnych ozna­
czona jest jako droga wspólnego 
użytku, prowadząca do kolonii jako 
jednostki. Jej powierzchnia nie jest 
wliczona do czyjegokolwiek 
przydziału ziemi. Zmienić funkcję 
drogi można tylko zmieniając cały 
plan, co może uczynić specjalna ko­
misja geodezyjno-szacunkowa. Na 
to potrzebne są nie tylko określone 
środki, których nie ma ani gmina, 
ani strona pokrzywdzona, lecz f  
uzyskanie zgody rejonowego 
wydziału regulacji rolnych. 

(Dokończenie na sir. 4)

Założono Stowarzyszenie Gimnazjów Litwy

I szkoła, i gimnazjum
W  ciągu dwóch dni— 19 i 20 grud­

nia— w Instytucie Kształcenia Nauczy­

cieli odbywała się konferencja pt: 
"Miejsce gimnazjum w oświacie". Była 
to  k on feren c ja  Założycielska; A  
założone zostało Stowarzyszenie Gi­
mnazjów IJtwy (Lietuvos Gimnaziją 
Asociacija).

K on ferencję  przygotowała we 

współdziałaniu z  IK N  grupa inicjatyw­

na. Dodajmy —  przygotowała staran­
nie. Zjechali przedstawiciele z  całej L i­

twy, w ydano p rogram , S tatu t • 
Stowarzyszenia, materiały pomocni­

cze. Dowiadujemy się z nich, że pier­
wsze gimnazja na Litwie zakładali je ­

zuici, pijarze i protestanci. Pierwsze, 

założone przez jezuitów, powstało w 

Wilnie w 1570 roku. Uczono tam: gra­
matyki i retoryki, łaciny i greki, diale- 

ktyki i teorii muzyki, analizy utworów

Depesza przewodniczącego Sejmu 
do prezydenta Zgromadzenia 

Parlamentarnego Rady Europy
Przewodniczący Sejmu Ćeslovas 

JurSenas wystosował 21 grudnia do 

prezydenta Zgromadzenia Parlamen­
tarnego Rady Europy Miguela Angela 

Martineza depeszę następującej treści:

"Wyrażając wielkie zaniepokojenie 
Sejmu Republiki Litewskiej i jego de­

legacji na Zgromadzeniu Parlamentar­
nym Rady Europy łamaniem praw

I
a

^ %  
\ fi

L ie tu v o s  ta u p o m a s is  bankas

Informujemy, 
że od 19 grudnia 

1994r. główna 
siedziba

Litewskiego
Banku Oszczędności 

znajduje się 
pod nowym adresem:

S a v a n o r i i i  p r .  1 9 ,  2 0 1 5  V i l n i u s .

S Z C Z E G Ó ŁO W A  IN FO R M A C JA  
PO D  N UM ER AM I TE L E F O N Ó W :

Główna siedziba LBO
Sekretariat 232370 
Dep. kredytów 232378 
Dep. międzynarodowy 232379 
Dep. oszczędności i usług bankowych 232376 
Dep. finansów 232375 

Tu także obsługuje klientów nowy oddział Vingis LBO.

ZAPRASZAMY KLIENTÓW 
Klienci są w oddziale przyjmowani:

w dniach pracy: w  godz. 9.00-16.30, 
przerwa obiadowa od godz. 13.00 do 13.45. 
Walutę wymieniamy bez przerwy obiadowej.

Telefony oddziału Vingis:
Naczelnik 232433 
Sala operacyjna 232615,232613

(lam . 1293)

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Yllnlus.

klasyków, pisania wierszy, krasomów- 
stwa i pięknego stylu.

W tym roku szkolnym 
na Litwie działa 2218 szkół, 
wśród nich —  5 gimnazjów,
4 gimnazja sztuk pięknych 

140 szkół, w  których są 
klasy gimnazjalne.

. .W  Wilnie jest jedno gimnazjum (li­
tewskie), w  szkole średniej nr 32 (rosyj­
skiej) są klasy gimnazjalne. Jeśli chodzi 
o  szkoły polskie —  zupełna risnn w  

Kownie działa liceum-seminarium, na 

bardzo wysokim poziomie. Zresztą ten 
wysoki poziom to już tradycja. Dodaj- * 

my —  tradycja z  półwieczną sowiecką 
przerw^.

Zabierający głos w dyskusji raczej 

nie poruszali problemów związanych z

(Dokończenie na str. 3)

człowieka i przelewem krwi w Czecze­

nii, proszę Pana o  wykorzystanie wszel­

kich możliwości w celu powstrzymania 

działań wojennych Federacji Rosyj­

skiej w  regionie Kaukazu. Jestem prze­
konany, że przyczyniłoby się to do 
utrwalenia demokracji w Rosji, która 
dąży do pełnoprawnego członkostwa w 

Radzie Europy’’.

Dziś
w numerze:

2 str. -------------—
'Dzięki swej aktualności 
ta książka powinna 
znaleźć się na biurku 
każdego męża stanu* —  
z promocji książki Vąc- 
lava Havla "Co w mocy 
człowieka*.

3 Str. — — -------
‘W gimnazjum ... elitę 
uczniowską mają sta­
nowić nie. dzieci boga­
tych rodziców, lecz dzie­
ci uzdolnione. Głęboka 
wiedza jest skierowana 
nie na to, by jej adepci 
mogli budować karierę, 
lecz by mogli budować 
swego ducha*.

I  i 4 str. -------------
"Mąż zginął tragicznie 
rok temu, nie ma komu za 
nami się ująć, modlę się 
tylko razem z dziećmi, 
żeby Bóg dał jakieś 
wyjście z  tej sytuacji...

5,6,7,8 s t r . --------
Właśnie ojciec kiwa

na matkę, 
że ju ż wzeszła

Gwiazdka na niebie, 
że cżas się dzielić

opłatkiem, 
więc wszyscy

podchodzą do siebie 
i serca drżą uroczyście 
Jak na drzewie

przy liściach liście “ —  

w ‘Ultramarynie* prawie 
wszystko świątecznie I 
trochę z łezką.

9 str. -----------------
Ten niezwykle skromny 
człowiek czuje się nie­
swojo, kiedy zostaje 
obdarowywany górą 
komplementów, słów 
podziwu I uznania. Góry 
—  są Jego żywiołem, je­
go życiem.

I I  S i r . -----------------
■Ja oszukałem dwa razy 
na budżecie, dlatego że 
ple rozumiałem proble­
mu* —  powiedział pre­
zydent RP Lech Wałęsa.

S E N TEN C JA  DNIA
Najw iększą głupotą jest 

wchodzić w życie ngiąwszy karku. 
Życie jest poświęcone oporowi 
Powinniśmy się prostować lak 
wysoko, Jak tylko możemy. I tak 
długo, a l uderzymy się o zaporę.

F. HEBBEL

Znad Wili■u
Kudio 73.34/ 103.8 KM

BBC ENGLISH
■ codziennie 

dlu dzieci - godz. 9.30, 20.45 
dlu dorosłych - godz. 8.30, 21.45____ J
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Justlnas Marclnkevlćius —  laureat p ierwsze] nagrody 
Pojednania Litwy.

|  To doroczne wyróżnienie za działalność w  Jednoczeniu narodu ufundo­
wała powstała w  roku bieżącym Fundacja Pojednania Litwy. Nagrodę —  
statuetkę i premię pieniężną —  w drugim dniu Bożego Narodzenia laurea­
towi wręczy prezydent Republiki Litewskiej Algirdas Brazauskas.

Książka prezydenta Czech —  poradnik dla polityków 
Litwy?

W kawiarni Uniwersytetu Wileńskiego odbyła się promocja książki Vac- 
lava Havla *Co w  mocy człowieka*. Na edycję dożyły się publicystyka 
obecnego prezydenta Czech, jego  przemówienia —  od początku przemian 

Czechosłowacji do rozłamu tego państwa.
'Dzięki swej aktualności ta bardzo uczciwa książka powinna się znaleźć 

na biurku każdego męża stanu', twierdzi Almis Grybauskas, który przełożył 
myśli Vadava Havla na język litewski.

Francja I USA przysyłają szczepionki przeciwko błonicy
Wszyscy mieszkańcy Litwy, którzy ukończyli 26 lat, są szczepieni prze­

ciwko błonicy w przychodniach według miejsca zamieszkania. Wakcynę, 
która jest jedynym środkiem umożliwiającym uniknięcia podstępnej choro­
by, W bieżącym tygodniu otrzymamy z  Francji i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki.

W e wtorek Litewskie Centrum immunoprofilaktyki otrzymało przesyłkę 
zawierającą 100 tysięcy dawek wakcyny przeciwko błonicy od francuskiej 
firmy 'Paster Merieux*. Oczekuje się jeszcze 36 tysięcy dawek z amery­
kańskiej firmy 'Ledarle*. Firma ta 28 grudnia zamierza przysłać jeszcze 64 
tysięcy dawek szczepionki. ' ,  '

Obecnie na Litwie na błonicę choruje 30 osób, 5 z  nich —  dzieci. 9 
dorosłych chorych zmarło.

Pomoc Duńczyków dla wojska litewskiego
We wtorek do portu kłajpedzkiego dotarła z  Danii przesyłka charytatyw­

na dla wojska litewskiego. Zawiera ona 114 różnych środków transporto­
wych, 7 tysięcy kompletów amunicji wojskowej, komputery) śpiwory, 
płaszcze ochronne, buty.

Otwarty konkurs na program rozwoju socjalnego Litwy 
Wschodniej

We wtorek w Departamencie Problemów Regionalnych i Mniejszości 
Narodowych odbyła się międzyresortowa narada w  kwestii programu soc­
jalnego rozwoju Litwy Wschodniej. W  jej toku omówiono plany zorganizo­
wania tego programu. Wkrótce przewiduje się ogłoszenie otwartego konkur- 

na program  rozwoju gosp od arczo -sp o łeczn ego  regionu Litwy 
Wschodniej.

Młodzi iiberatowie —  dla dzieci
Liberalna młodzież Litwy organizuje dla dzieci charytatywną akcję 

Bożonarodzeniową. Już po raz czwarty członkowie tego związku w  wigilię 
Bożego Narodzenia odwiedzą dzieci szpitala psychoneurologicznego w 
Nowej Wilejce.

Po raz pierwszy młodzi liberałowie spotkaja się również z  dziećmi 
leczonymi w  Centrum Onkologicznym. Maii pacjenci w  pierwszym dniu 
Świąt Bożego Narodzenia otrzymają różne prezenty*

W zorganizowaniu tej szlachetnej akcji pomógł Związek Liberałów, a 
młodzi jego  członkowie ofiarowali część środków ze  składek członkowskich.

W stolicy dostatecznie Jest krwi krwiodawców
instytucje medyczne Wilna rocznie potrzebują około 5 ton krwi. Obecnie 

krwiodawcy dają jej prawie dwukrotnie więcej, jednak brak plazmy.
Z plazmy wytwarza się bardzo potrzebne preparaty, stosowane przy 

schorzeniach onkologicznych, skomplikowanych operacjach, oparzeniach, 
zatruciach, preparatu tego potrzebują położnice.

Dość często brakuje także rzadkiej IV grupy krwi (rezus ujemny) i o  
poszukiwaniu takiej krwi ogłasza się przez radio.

R. Prelkśa wymienia przedstawicieli ‘mafii władz*
W  dniach 6 i 12 grudnia dokonano zamachu na przewodniczącego Rady 

Litewskiego Banku Oszczędności Robertasa Preikśę. Wykonawców przes­
tępstwa litewskim Organom Praworządności nie udało się ustalić dotych­
czas, lecz gazeta *Lietuvos aidas* otrzymała list od sam ego R. PreikSy, który 

celu zachowania bezpieczeństwa zatrzymał się z  rodziną w. Danii.
W  swym liście-oświadczeniu R. Preikśa wymienia wysokich funkcjona­

riuszy rządowych i LBO, których podejrzewa o  zorganizowanie zamachu na 
jego życie. Gazeta nie może podać tych nazwisk, jako że  i tym razem K. 
Preikśa nie załączył dokumentów potwierdzających jego  przypuszczenia. 
Dodajmy, że, między innymi, R. Preikśa wspomina "wysokiego urzędnika 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, który w  tej operacji na razie jest znany 
pod pseudonimem 'Architektas'.

Poza tym oświadcza, że  wydał rozporządzenie o  podarowaniu wszyst-> 
kich jego akcji LBO 'jakiejkolwiek charytatywnej fundacji Litwy*.

SąsIedzI będą ostrożniejsi
Białoruski Komitet Bezpieczeństwa Państwowego nie posiada danych o 

ukrywających się w  kraju komunistach, oskarżanych o  udział w przewrocie 
na Litwie 13 stycznia 1991 roku, oświadczył przewodniczący białoruskiego 
KGB W. Jegorow.

Według danych s t sędziego śledczego wydziału badania przestępstw 
państwowych Prokuratury Generalnej Litwy K. Betingisa, który kierował 
śledztwem w  sprawie uczestników przewrotu styczniowego, obecnie na 
Białorusi mieszka 7 oskarżonych o  udział w przewrocie.

Przewodniczący KGB Białorusi zapytany, co zrobiłby otrzymując wiado­
mość o  osobach interesujących Litwę odpowiedział, że  'poczynałby z nimi 
bardzo ostrożnie*.

Kto kupi srebrzysty świerk?
Leśniczy Leśnictwa Trockiego S. Marcevićius powiedział, że  jeszcze nie 

wie, komu przypadnie piękny 12-metrowy srebrzysty świerk rosnący w 
pobliżu leśnictwa. I tak trzeba będzie go  wyrąbać, gdyż przeszkadzałby w 
budowie gazociągu, a teraz akurat jest okazja do wręczenia hojnego pre­
zentu Bożonarodzeniowego. Chciałby przeznaczyć g o  Trokom, jednak je­
szcze nie zwracał się do trockiego merostwa. Wiadomo, że  wczoraj z  
historycznego Leśnego Parku Narodowego miał być przywieziony zwykły 
świerk. Gdyby władze Trok nie zmieniły zdania, leśnictwo wyceni srebrzysty 
świerk bardzo drogo i sprzeda go zamożnemu klientowi.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
prasy I Int. własnych przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

V/ Sejmie republiki

Wieczorne posiedzenie 
plenarne 20 grudnia

Przewodniczący Sądu Najwyższego Litwy Pranas 
Kuris zgłosił Sejmowi wniosek prezydenta Algirdasa 
Brazauskasa o mianowaniu Vytautasa Greićiusa prze­
wodniczącym Wydziału Spraw Karnych Sądu Naj­
wyższego i Ćeslovasa Jokubauskasa przewodniczącym 
Wydziału Spraw Cywilnych Sądu Najwyższego.

Uchwalono poszczególne artykuły ustawy Repub­
liki Litewskiej o emeryturach państwowych. W  przyj­
mowaniu ustawy zrobiono przerwę.

Powzięto uchwałę Sejmu Republiki Litewskiej o 
gazetach "Echo Litwy" i "Kurier Wileński".

Uchwalono poszczególne zmiany i uzupełnienia w 
statucie Sejmu Republiki Litewskiej.

Po omawianiu zaaprobowano projekt ustawy Re­
publiki Litewskiej "O uzupełnieniu zmian w ustawie 
Republiki Utewskiej o podatku od wartości dodanej”.

Poseł Zbigniew Siemienowicz zgłosił projekt uch­
wały Sejmu Republiki Litewskiej "O zmianie uchwały 
Sejmu Republiki Utewskiej "O terminach wcielenia w 
życie statusu języka urzędowego". W  zgłaszaniu uch­
wały zrobiono przerwę.

W omawianiu projektu uchwały Sejmu Republiki 
Litewskiej "O limicie imigracyjnym na rok 1995" zro­
biono przerwę.

Powzięto uchwałę Sejmu Republiki Litewskiej "O 
zwolnieniu J. Jasaitisa ze stanowiska sędziego Sądu 
Najwyższego".

W przyśpieszonym trybie uchwalono zmianę (nr 
1323) w ustawie Republiki Litewskiej "O budżecie 
państwowym Republiki Litewskiej 1994 r. oraz nor­
mach potrąceń do budżetów samorządów i dotacji".

Przewodniczący Komitetu Budżetu i Finansów Fe- 
liksas Kolosauskas zgłosił projekt (nr 1311) zmiany 
ustawy Republiki Litewskiej "Ó budżecie państwowym 
Republiki Litewskiej 1994 r. oraz normach potrąceń 
do budżetów samorządów i dotacji". Wniosek zaapro­
bowano, postanowiono rozpocząć omawianie.

Poranne posiedzenie 
plenarne 21 grudnia

Przyjęta została uchwala Sejmu Republiki Litew­
skiej "O mianowaniu prokuratora generalnego Re­
publiki Litewskiej". Prokuratorem generalnym został 
Vladas Nikitinas.

Przyjęta została ustawa Republiki Utewskiej o 
bankach komercyjnych oraz uzupełniono kodeks po­
stępowania karno-administracyjnego.

Zrobiono przerwę w dyskusji nad projektem usta­
wy R L  o deklarowaniu majątku i dochodów ludności.

Po dyskusji zaaprobowano projekt uchwały Sejmu 
Republiki Litewskiej "O limicie imigracyjnym na rok 
1995'.

• W ydział prasy I łączności publicznej 
Sejmu RL-ELTA

BI Samorządy egzaminują rząd

Władze terenowe sam 
na sam z ministrami

We wtorek członkowie Związku Samorządów Re­
jonowych spotkali się w rządzie z ministrami ds. 
reform i samorządów, ochrony środowiska, finansów 
i energetyki, informuje ELTA.

Minister ochrony środowiska Bronius Bradauskas 
zaznaczył, że w przyszłym roku najwięcej środków w 
rejonach planuje się przeznaczyć na wykończenie 
urządzeń oczyszczeniowych i na inne obiekty ochrony 
przyrody. Minister powiedział, że obecnie w kraju bu­
duje się 43 takie obiekty, których koszt wynosi mniej 
więcej 350 min litów. Tymczasem budżet państwowy 
zamierza przeznaczyć tylko 101 min, a więc dla wszyst­
kich środków nie wystarczy. Część środków zamierza 
się zaczerpać z pożyczki 10 min dolarów USA, którą

Vladas Nikitinas —  
prokurator generalny RL
Sejm powziął uchwałę o 

mianowaniu Vladasa Nikili-] 
nasa prokuratorem general­
nym Republiki Litewskiej.
W  posiedzeniu uczestniczyło!
120 posłów. Za kandydaturą]
V. Nikitinasa głosowało 73| 
posłów, "przeciwko" —  1  
powstrzymało się —  5.

Decyzja zapadła w ot 
wartym głosowaniu. Człon-] 
kowie prawicowych frakcji] 
sejmowych, żądający tajnegoj 
głosowania, w  otwartym] 
głosowaniu udziału nie brali.

Vladas Nikitinas urodził się 23 stycznia 1941 r. w 
Molatach, jest Rosjaninem, bezpartyjnym. Od roku 1962 
do 1965 pełnił służbę wojskową.

W  latach 1965-1970 studiował na wydziale prawa 
Uniwersytetu Wileńskiego. W  roku 1970 był na stażu w 2 
sądzie m. Wilna, a od tegoż roku do 1976 r. był sędzią sądu 
rejonu trockiego. W  latach 1976-1986 pracował jako sę­
dzia Sądu Najwyższego Republiki Litewskiej, a następnie 
do 1992 roku był zastępcą ministra sprawiedliwości R e  
publiki Litewskiej.

Od 1992 r. jest sędzią Sądu Najwyższego Litwy. 18 
listopada 1994 r. na mocy dekretu prezydenta Republiki 
Litewskiej został mianowany przewodniczącym Wi­
leńskiego Sądu Okręgowego.

Żonaty, żona Vale, mają dwóch synów —  Andriusa 
Yiliusa.

należy zwrócić po 5 latach z rocznymi odsetkami 6,5 
proc.

Przedstawiciele samorządów interesowali się 
losem parków regionalnych i linii kanalizacyjnych 
przyszłością dzierżawy źródeł wody. B. Bradauskas! 
stwierdził, że w obecnych trudnych warunkach ekono-| 
micznych dla państwa byłoby nadmiernym ob­
ciążeniem przydzielanie co roku kilkadziesięciu mi­
lionów litów na utrzymanie administracji parkówf 
regionalnych, toteż powinny się o to zatroszczyć same 
samorządy. Zaznaczył, że założenia dotyczące parków 
regionalnych zostaną przygotowane w przyszłym roku 
i na tym państwowe administrowanie tych terytoriów, 
się skończy.

Minister finansów Eduardas Yilkelis scharaktery­
zował wykonanie budżetu roku bieżącego i uchwalony 
w ubiegłym tygodniu budżet państwowy. Na zarzuty■ 
dotyczące nierealnego obciążenia samorządów podat-. 
kiem od wartości dodanej odpowiedział, że w naj­
bliższym czasie podatek ten będzie ściągany prze-, 
ważnie w urzędach celnych, dlatego od samorządów** 
nie będzie się żądać zbyt wiele.

Minister ds. reform i samorządów Mindaugas 
Stankevićius stwierdził, że to bodajże pierwsze spotkaj 
nie z przedstawicielami samorządów rejonowych, dla- * 
tego zapoznał ze strukturą swego ministerstwa, zapro­
ponował ścisłą współpracę w przygotowywaniu ustaw, 
reglamentujących pracę samorządów. Zdaniem M. 
Stankevićiusa popełniono błąd szykując ustawę o sa­
morządzie, według której przewiduje się, że kadencja' 
samorządów wyniesie zaledwie 2 lata. M. Stankevićius 
uważa, że przechodząc do całkowitej samorządności,* 
przede wszystkim należy mieć na względzie trzy zada­
nia: określenie majątku samorządów, w regulowaniu • 
budżetu całkowite poleganie na samorządach i osiąg­
nięcie, by samorządy broniły interesów wszystkich oby­
wateli zamieszkujących ich terytorium.

Minister energetyki Algimantas Stasiukynas sko­
mentował trudności przy zaopatrywaniu się w paliwa j  
Powiedział, że obecnie System Energetyki może sa­
morządom sprzedać produktów naftowych tylko na 
tydzień. Jednak, jak zaznaczył, System Energetyki jest 
zainteresowany uczynieniem wszystkiego, by ani jedna 
kotłownia nie przerwała pracy.

Przedstawiciele samorządów czynili zarzuty, że 
ulgi za usługi energetyków przysługują tylko miesz­
kańcom miasta.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od 22 grudnia 1994 r. ustala następującą relację lita do walut obcych

Nazwa waluty Uty za Jadn.

Angtatalda funty atartngi 
100 onntefofclch drałwn 
AuafraRlafcia dolny 
AuatriackJa azytingi 
100 rwriii|iłtimklcli aianat 
1000 bMonMfctcłi rubli 
B ilfllj>tl< franki 
Czaafcła korony 
DuAakła korowy 
ECU
Eatortalda korony 
100 hłezpatftaMch paaat 
100 Mrów wtookłcf)100 )apoAakicłi fanów 
Kanadyfakia dolary

12422
0lMI7
3.1046
0.3617
0.1343
0l411»
0.1236
ai4ia
a6463 
4.6462 
03161 
3.0174 
0.2428 
siMia 
2.6714

Kkgłakia sowy 03756
100 kazaefiafcieli tangów 7.4405
Łotawefcie łaty 7.2596
1000 Sotych polakleh 0.1641
liołdawakla łaja 09352
Ho>waakla korony 0.5627
Hołandarakla guldany Ł2733
Francuakła franki 0.7376
100 nibW roayjafctch 011167
son S.6056
Slngapurakła dolary 2.7332
Flńakia marki 0.6224
ftzwadzfcia korony 0.5313
Szwa)carakła franki 3.0070
10000 ufctalńafcich karbowańoów 0.3061
Uzbecki* tumy 0.1600
100 w+glaraklch forintów 3.5414
Niamiackła marki 2.5449

lity na walutę podstawową i walutę podstawową na lity banki wymieniają według 
zatwierdzonego oficjalnego kursu — 4,00 lity za jeden USD, pobierając nie większe od 
ustalonego przez Bank Litewaki wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostała waluty 
banki skupują i sprzedają według cen ustalonych przez same banld.

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup [sprzedaż^

Frank
francuski 4403 4583 5

Marka
niemiecka 15187 15807

Dolar
amerykański 23887 24863H

Font brytyjski 37265 38787

Frank 
szwąj carski 17943 18674®
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I szkoła, i gimnazjum
(Dokończenie ze str. 1)

warunkami życia pedagogów, niską 
opłatą ich pracy i innych tzw. spraw 
bytowych. Rozmowa była twórcza i 
dotyczyła jednego: kształtu i treści tej 
nowej u nas placówki oświatowej. 
Czym się gimnazjum ma różnić od 
szkoły średniej, jak i czego ma uczyć, 
wreszcie— kogo ma uczyć? € 2y ma to 
być szkoła elitarna, czy nie? Bodaj 

głównym celem gimnazjum jest huma­
nizacja nauki. Nie znaczy to, ze wszy­
stkie gimnazja będą miały kierunek 
humanistyczny. Będą również o  innych 
ukierunkowaniach: realnym, społecz­
nym. Jednak humanizacja nauki będzie 
miała miejsce wszędzie. Gimnazjum—  
to szkoła wyższego typu pozwalająca 
zdolnym ( i  pracowitym) uczniom 
zdobyć więcej wiedzy, niż może jej dać 
zwykła szkoła. W  tym więc sensie jest to 
szkolą elitarna. Jednak tę elitę ucz­

niowską mają stanowić nie dzieci boga­
tych rodziców, lecz dzieci uzdolnione. 

Gimnazjum obejmuje klasy 9-12. Są eg­
zaminy wstępne. W  tych, które już 

działają, byty konkursy. Zakłada się, iż 
głęboka wiedza, jaką będą dawały gi­
mnazja, ukierunkowana jest nie na to, 
by jej adepci mogli robić karierę, lecz 

by mogli kształtować swego ducha, 
swoją osobowość. Intelekt, moralność 
—  te wartości ogólnoludzkie mają 
pomóc "uczłowieczyć człowieka".

Takie jest założenie i miejmy 
nadzieję, że tak właśnie będzie. Choć

musimy się liczyć z  tym, że nie od razu, 
bo trudności są niemałe i różnorakie. 
Trudno jest zbudować nowoczesną 
szkolę— już X X I wieku! — z taką bazą 
materialną, jaką większość naszych 
szkół posiada. Jak dotychczas r -  

podkreślano na konferencji — w Mini­
sterstwie Oświaty i Nauki nie zna odpo­
wiedzialnej za gimnazja jednostki. W  
wielu wypadkach trzeba zaczynać od 
zera. W  wielu, lecz nie we wszystkich. 
Mamy bowiem jako punkt wyjściowy 
koncepcję szkoły, odbywa się reforma 
szkolnictwa (ma się zakończyć w 1998 

roku). Jak powiedział sekretarz Mini­
sterstwa Oświaty i Nauki Remigijus 
Mo tuza, gdy w 1915 roku utworzono w 
Wilnie i Kownie pierwsze gimnazja li­

tewskie, nic było absolutnie niczego. 
Nawet język litewski podczas prawie 
półtorawiecznej niewoli rosyjskiej 

został zapomniany. Pierwsze plany na­

uczania wydano dopiero w  1924 r., a 
programy opracowywano aż do 1936. 

Dziś nie tworzymy, lecz odradzamy, a 

to już jest o  wiele łatwiejsze. W  mini­

sterstwie pracuje się nad przygotowa­

niem planów nauczania, powstają gru­
py konsultacyjne, dokąd się można 
zwrócić i uzyskać kompetentną poradę.

Na pytanie, jaką drogę obierze w 
przyszłości oświata litewska— szkolną 

czy gimnazjalną, odpowiedź brzmi: i 
szkolną, i gimnazjalną.

Łucja BRZOZOWSKA

Kultura

Kierownictwo rządu spotkało się 
z ludźmi sztuki

Premier Republiki Litewskiej Adolfas Śleźevićlus I minister kultury 
J u o zu  Nekroilus odwiedzili w  środę Litewski Fundusz Kultury I spotkali 
się z kierownictwem le go  zarządu. Przedstaw icielom  rządu zostały przed­
stawione nowe programy Funduszu Kultury. Rozmawiali oni z  utalento­
wanym Jedenastoletnim skrzypkiem z  Szawli Tadasem  Żukauskasem, 
Informuj* ELTA.

Następnie premier i minister kultury odwiedzili studio znanej plasty­
czki średniego pokolenia Dali Kasfiunaitć, zespół pracowni twórczych na 
uL Krwią. Podczas rozmowy z rzeźbiarzem Stanlslovasem Kuzmą, pra­
cującym nad pomnikiem ku cza ofiar Stycznia na Cmentarzu Antokol- 
skim, była mowa o możliwości przyśpieszenia pracy nad pomnikiem.

W pracowni znanego witrażysty Kazimierasa Morkunasa A. 
Śieźevićius i J. NekroSius obejrzeli witraże przeznaczone do budowanych 
i restaurowanych kościołów. Plastyk wystąpił z ideą uwiecznienia w 
witrażach gmachu Sejmu poszczególnych momentów z historii państwa 
litewskiego.

Pracujący w metalu Kazys Simanonis stworzył sporo żyrandoli dla 
muzeów i bibliotek. Członkowie rządu zapoznali się z nowymi pracami 
lego mistrza, często zapraszanego na wystawy międzynarodowe. Premier 
spotkał się i rozmawiał ze znanymi malarzami Aloyzasem Stasiuievićiusem 
i Leonardasem Tuieildsem. Szef rządu i minister kultury obiecali, że 
państwo w przyszłym roku przeznaczy środki na zakup dzieł sztuki, będzie 
gromadzić państwowy Fundusz Kultury wspierając w ten sposób zawodo­
wych twórców.

B ____ Wokół konfliktu czeczeńskiego
Vytautas Landsbergis radzi Borysowi 

Jelcynowi, Jak w sposób pokojowy 
uregulować konflikt między Czeczenlą 

i Rosją.
Jak "mądrze I uczciwie rozwiązać powstałą sytuację" prezydentowi 

Federacji Rosyjskiej Borysowi Jelcynowi w e wtorkowej depeszy radzi 
P°**ł> przewodniczący Związku Ojczyzny (konserwatystów litewskich) 
Vytautas Landsbergis, Informuje ELTA.

"Postanowiłem zaproponować, by się Pan zastanowił również nad 
takim możliwym rozwiązaniem problemu rosyjsko-czeczeńskiego —  w 
drodze negocjacji udzielić Republice Czeczeńskiej statusu członka 
Wspólnoty", głosi depesza. Zdaniem V. Landsbergisa, gdyby takie rozwią­
zanie było do przyjęcia dla kierownictwa Republiki Czeczeńskiej, konflikt 
zostałby rozstrzygnięty.

Korespondentowi agencji ELTA lider prawicowej opozycji powiedział, 
że do zgłoszenia tej wymyślonej przez się propozycji skłoniły informacje o 
tym, że Rosja jest pod wpływem różnych pobocznych sił i nic lepszego nie 
potrafi zrobić. Jego zdaniem, Duma Rosyjska jest podzielona na siły 
demokratyczne i niedemokratyczne, które reprezentuje również prezy­
dent B. Jelcyn. Bezpośredniej łączności telefonicznej z nim V. Landsber- 
Spsowi nie udało się nawiązać.

Zielone bogactwo kraju
Jak ustawa uchroni lasy Litwy?

O dokumentach normatywnych, regulujących ochronę lasów Litwy 
mówiono w e  wtorek na republikańskiej naradzie leśników, która się 
odbyta w  sali Naukowo-Badawczego Instytutu Geologii, Informuje ELTA.

Kierownictwo Ministerstwa Leśnictwa, leśniczy, dyrektorzy parków 
narodowych, innych organizacji gospodarki leśnej, przedstawiciele 
przedsiębiorstw przeróbki drewna omawiali środki, stosowane przy 
użytkowaniu i hodowaniu zielonego bogactwa narodu.

Rozpoczynając naradę minister gospodarki leśnej Albertas Vasiliau- 
skas zaznaczył, że uchwalona przez Sejm ustawa Republiki Litewskiej o 
lasach nareszcie ustaliła podstawowe zasady zagospodarowania lasów. 
Poza tym, dokument ten określa także zasady, zgodnie z którymi już 
zaczęto kształtować prywatną gospodarkę leśną.

A. Vasiliauskas powiedział, że ustawa o lasach podaje tylko podstawowe 
kierunki zagospodarowania lasu i najważniejsze wymagania. W przyszłym 
roku zostaną przygotowane akty poustawowe^wśród nich również przepisy 
zagospodarowania prywatnych lasów. Jednak, zdaniem ministra, już teraz 
powzięta ustawa daje niezłe podłoże ekonomiczne do kształtowania na Litwie 
prywatnej gospodarki leśną. Zaznaczył, że obecnie właścicieli lasów zwalnia 
się od podatku za ziemię. To powinno się przyczynić do szybszego rozwijania 
gospodarstw leśnych. Uważa on, że należy niezwłocznie szukać sposobów 
powiększania prywatnych posiadłości Należy jak najszybciej tworzyć 
spółdzielcze struktury obsługujące prywatnych właścicieli.

B Wypadki i wpadki

Rolnictwo
Zrzeszenie spółek rolnych: problemy 

na dziś i jutro
W  środę na posiedzeniu prezydium Zrzeszenia Spółek Rolnych Utwy 

om ów iono tegoroczną działalność i zatw ierdzono jej program na rok 
1995, informuje ELTA.

Jak powiedział dyrektor generalny zrzeszenia Jeronimas Kraujelis, 
obecnie do zrzeszenia należą 373 spółki. J. Kraujelis poinformował, że 
niskie ceny skupu, duże zadłużenia dla spółek za sprzedaną produkcję i 
wciąż rosnące wydatki na zasoby materiałowe, niesprzyjający system kre­
dytowy budzą dziś wielkie zatroskanie. Nadal podupada produkcja rolna, 
zmniejsza się ilość bydła, nie odnawia się sprzętu technicznego. W tym 
roku na Litwie wszyscy użytkownicy ziemi nabyli łącznie zaledwie 50 
kombajnów zbożowych, nieco innych agregatów do uprawy roli.

Jak powiedział dyrektor generalny J. Kraujelis, zrzeszenie aktywnie 
uczestniczyło w ustalaniu zwiększonych ceł na sprowadzane artykuły 
spożywcze, kwot skupu zboża i buraków cukrowych, minimalnych cen 
skupu, w kontroli rozliczeń za sprzedaną produkcję, rozstrzyjpniu innych 
żywotnych dla rolnictwa problemów.

Sporo spółek rolnych pragnie założyć oddziały różnego profilu — 
browary, piekarnie, masarnie. Zrzeszenie stara się w miarę możliwości 
wspierać te idee, pomaga w zawieraniu kontraktów z firmami zagranicz­
nymi, nabywaniu sprzętu, organizowaniu produkcji. Pomoże to stworze­
niu na wsi nowych miejsc pracy, sprzyjać będzie pomyślnej konkurencji z 
dyktatem dużych przedsiębiorstw monopolowych.

Misja pokojowa w Chorwacji
Szykuje się już drugi oddział

Prace na poligon ie wojskowym w  Rukle zakończyło 23 Instruktorów 
wojskowych z  Danii. P rzez 10 dni uczyli oni sztuki zachowania pokoju 
oddział żołn ierzy litewskich, który zastąpi pierwsze "błfkłtne hełmy" na­
s ze go  kraju w  Chorwacji, Informuje ELTA.

Na poligonie w Rukle żołnierze uczyli się przeważnie teorii zachowania 
pokoju, jak nie dać się wciągnąć do konfliktu wojujących stron, stosowania 
broni tylko do ochrony, a nie do ataku, przezwyciężenia napięcia psycholo­
gicznego stale znajdując się "między młotem a' kowadłem”. Jak 
poinformował sekretarz Ministerstwa Ochrony Kraju, odpowiedzialny za 
udział żołnierzy w operacjach międzynarodowych pułkownik Jonas Gećas, 
budowy okopów, patrolowania i obserwowania strzeżonego terenu, do­
starczania ważnych i niebezpiecznych ładunków ten oddział będzie uczył 
się już w Danii. Wyruszy on tam 4 stycznia, a po miesiącu szkolenia uda 
się do miejsca rozlokowania się— miasteczka Skanja w serbskiej prowincji 
Kraina, gdzie zastąpi oddział pierwszych "błękitnych hełmów” Litwy, który 
był w składzie duńskiego batalionu przez 5 miesięcy. J. Gećas 
|x>informował, że na nowego dowódcę oddziału mianowano lejt. Mariusa 
Kazlauskasa, który postanowił zostać w Chorwacji także z drugą misją.

W rejonie jezioroskim
Komórkowy telefon dotarł do Jeziorosów

Za pośrednictwem fal radiowych lub bezkablowego telefonu Jeziorosy 
już mogą się połączyć z całym światem. Taka możliwość powstała po 
uruchomieniu w Visaginas (rejon ignalińsld) telefonicznej stacji odbior- 
czo-nadawczej telefonu komórkowego wspólnej firmy litewsko-luksem- 
burskiej ”Comliet”.

Po uruchomieniu w Yisaginas stacji, sieć tego rodzaju telefonów 
objęła też Jeziorosy.

W prezentacji bezkablowej łączności telefonicznej w Visaginas 
uczestniczył naczelnik rejonu jezloroskiego Algimantas Cibuiskis. 
Zasięgnął on opinii na temat- możliwości szybkiego połączenia w razie 
awarii w Ignaliiiskiej Siłowni Atomowej bądź innych ekstremalnych wy­
padkach. Przedstawiciele "Comliet” życzliwie zalecali jak najszybciej nabyć 
w tym celu telefony komórkowe i obiecali różne ulgi.

Alglrdas ZIBOLIS

Służba informacyjna MSW 
RL podaje, że w kraju dokona­
no 148 przestępstw, w tym: 17 . 
rabunków, 12 wybryków złoś­
liwego chuligaństwa, 85 kra­
dzieży mienia osobistego oby­
wateli, 23 — państwowego I 
spółek akcyjnych. Zarejestro­
wano 1 oszustwo, 1 obrażenie 
ciała, 9 wypadków ruchu dro­
gowego, w których 2 osoby 
poniosły śmierć. Zanotowano 
7 pożarów, w których zginęły 2 
osoby. Znaleziono zwłoki S de­
natów. Poszukuje się 9 zagi­
nionych osób. Skradziono lub 
uprowadzono 18 pojazdów, 
znaleziono 8. Poszukuje się 35 
osób podejrzanych o popeł­
nienie przestępstw.

Rabunki
*  20 grudnia br. o godz. 17 do 

filii firmy "Arex" w Kownie przy ul. 
Barśausko 60 weszło 2 osobników 
w maskach, którzy sterroryzowali 
pistoletem dyrektora filii ob. Ubii 
Atie Nizara i znajdującego się w 
pomieszczeniu filii J. Makfinskasa. 
Dyrektorowi założyli kajdanki i 
związali nogi, a J. Makfinskasowi 
skrępowali ręce i nogi i zakleili usta 
plastrem. Następnie zrabowali do­
kumenty filii i klucze od samocho­
du, a także uprowadzili znajdujący 
się w podwórku wóz volkswagen 
passat.

*  17 grudnia o godz. 20 w Wil­
nie na skrzyżowaniu ulic Taikos- 
JustiniSkią 2 osobników napadło na 
R. Buivydasa. Odebrali mu złotą 
obrączkę, zegarek i 15 litów.

*  20 grudnia o godz. 7 min. 30 
na uL Warszawskiej w Wilnie rabu­
sie odebrali V. Śumskienć torebkę, 
w której było 150 litów i dokumen­
ty-

*  15 grudnia o godz. 15 grupa 
złoczyńców na ul. Olandą w Wilnie 
odebrała A. Stefanowiczowi doku­
menty.

* ' 19 grudnia o godz. 19 w 
Niemieżu (rej. wileński) nie ustalo­
ny osobnik odebrał Jadwidze Ma- 
ciulewicz torebkę, w której 
znajdowało się 450 Utów I doku­
menty.

Kradzieże
20 grudnia w nocy w Visagina- 

sie dokonano włamania do prywat­
nego sklepu "AJisa", należącego do 
A. Celajewa. Skradziono 2880 do­
larów, 800 litów, wyroby jubiler­
skie, artykuły spożywcze, ubranie i 
inne rzeczy. Straty szacuje się na 
24180 Utów.

Pożary
20 grudnia o godz. 18 wybuchł 

pożar w domu nr 8 przy uL Tarp- 
kalnio w Wilnie. Uległo zniszczeniu 
mieszkanie pod nr 2, spalił się dach 
domu. W mieszkaniu znaleziono 
opalone zwłoki R. Karazina (ur. 
1938). Podejrzewa się, że jest to 
samobójstwo.

Czekając na 
załatwienie sprawy 
w  gminnej służbie 

reformy rolnej 
urodziła dziecko

U mieszkanki wsi Kugcliai (rej. 
szylucki) R. R. czekającej przy 
drzwiach służby reformy rolnej w 
JuknaiGai na załatwienie sprawy, do­
tyczącej zwrotu ziemi nieoczekiwa­
nie rozpoczął się poród. Wszystko 
stało się tak prędko, że pracujący w 
służbie mężczyźni nie zdążyli 
zaprosić fekzera, urzędującego tuż 
obok. Fachowo i z największą 
odpowiedzialnością załatwili oni 
sprawę nie będącą w ich gestii. 
Przyjęli u kobiety poród. Urodziła 
ona 3 z kolei syna. Po porodzie mamę 
z synem odwieziono do szpitala.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Wczoraj w prasie Litwy

L I E T U V O S jrytas
* "Przemyt ludzi: w Szwecji 

podejrzewa się marynarzy li­
tewskich" — Ainis Gurcvićius pisze:

'Wczoraj do Litewskiego Biura Interpolu 
zwróciła się szwedzka policja prosząc o dane litew­
skiego, zdaniem Szwedów, statku “Diktauras". Przy­
puszcza się, że tak się nazywa statek, który 16 grudnia 
wieczorem przewoził 65 obywateli krajów Azji i A f­
ryki na wody terytorialne Szwecji w pobliżu wyspy 
Got Land.

Tym razem przewoźnicy nielegalnych imig­
rantów zastosowali taktykę, która stała się już zwy­
czajem: o ciemnej porze statek zahaczył o wody tery­
torialne, pasażerom wręczono nieco żywności i kilka 
pistoletów rakietowych, wsadzono na tratwy, rozka­
zując spokojnie płynąć morzem pół godziny. Później, 
gdy statek wrócił na wody neutralne, pasażerowie 
tratw zaczęli strzelać, by zauważyła ich szwedzka 
straż graniczna.

Szwedzi zabrali nielegalnych imigrantów z tratw, 
a helikoptery straży granicznej zaczęły poszukiwać 
statku, który ich wysadził. Wkrótce zauważono sta­
tek z wyłączonymi światłami sygnalizacyjnymi.

Nie odpowiedział on na wezwanie radiowe. Heli­
koptery oświetliły podejrzany statek, sfilmowały go. 
Jako że stało się to na wodach neutralnych, a wy­
raźnych podejrzeń nie było, Szwedzi statku nie za­
trzymali

Początkowo szwedzcy funkcjonariusze twierdzili, 
że to statek rybacki z Kłajpedy "Gintauro" (między 
innymi, w materiale filmowym pokazanym w telewizji 
szwedzkiej nie widać było na statku żadnej flagi).

W Kłajpedzie nikt nie słyszał o statku z taką 
nazwą. Najbardziej zbliżona w brzemieniu znana 
nazwa —  "Gintaras". Kapitan Państwowego 
Kłajpedzkicgo Portu Morskiego N. Severinćik po­
wiedział dziennikarzowi "Lietuvos rytas" A. Ziabku- 
sowi, że ten statek znajduje się w stoczni okrętowej 
Bałtija". "Gintaras" należy do koncernu EBSW, 

później założono spółkę (robi się to w krajach, gdzie 
są najwyższe podatki) "Gintaras Shiping Compani”, 

statek został jej własnością. Spółkę założono w 
Liberii, "Gintaras" wciągnięto do rejestru morskiego 
tego kraju.

Jak powiedział N. Severinćik, "Gintaras” pod 
banderą liberyjską wypłynął z Kłajpedy 23 paździer­
nika. Całą załogę i kapitana zebrano na Litwie.

W Szwecji przesłuchuje się zatrzymanych niele­
galnych imigrantów (26z fraku, 2 z Somali, pozostali 

Afganistanu), lecz ich zeznania są niewyraźne. 
Całkiem możliwe, że ludzie d  w niczym nie są zorien­
towani, jako że przestępcy, parający się przemytem 
ludzi ostatnio są bardzo ostrożni: pojmując niele­
galnych pasażerów na pokład celowo przykrywają 
nazwę statku i numer. Czasami ludzi tych przywozi 
się w nocy krytymi ciężarówkami i nawet nie wiedzą 
oni do jakiego portu przyjechali. Znany jest wypadek, 
gdy w Liepoji nielegalnych pasażerów na pokład 
wprowadzono z zawiązanymi oczami. Tym razem 
zatrzymani koło Gotlandu mówią, że podróż do 
Szwecji każdego z nich kosztowała po 4 tyś. dolarów. 
USA.

Wczoraj ambasada Szwecji w Wilnie potwier­
dziła, że statek byt na pewno z Litwy i przypłynął z 
Kłajpedy. Pracownicy ambasady powiedzieli, że 
właściciel jest nieznany. Jednak wczoraj inspektor 
wydziału kryminalnego policji Gotlandu A. Ulleni 
pracownikom szwedzkiej ambasady na Litwie powie­
dział, że jeszcze brak dokładnej informacji, nie jest 
jasne, czy statek ten był z Litwy, z Łotwy, czy z 
Kaliningradu. Wspomniany funkcjonariusz policji 
dodał, że statek nazywa się "Diktauras" (tak się po­
daje w interpelacji do Litewskiego Biura Interpolu), 
lecz to też nie stanowi stuprocentowej informacji"

IS B g il lk ł l lM
* "Umierający naród" zopin»vai

dasa Kukulasa:
«Nłemal codziennie słyszy się dane statystyczne 

informujące, że na Litwie umiera więcej łudzi, niż się 
rodzi: tego na Litwie nie było już kilkadziesiąt lat, 
przynajmniej na tak zagrażającą skalę. Możemy się 
pocieszać: w różnych kataklizmach straciliśmy milio­
ny swych rodaków, a jednak przetrwaliśmy. Możemy 
się rozrzewniać: niepiśmienni chłopi pańszczyźniani 
zachowali żywy i żywotny lud litewski, po co więc 
wszczynamy hałas o kilka tysięcy nigdzie nie uczących 
się pachołków? Lecz nasze pocieszanie się i rozrzew­

nianie zazwyczaj kończy się tym, że w trolejbusie 
skradną ci zegarek, pieniądze, a kobieta nie chce 
jechać z tobą windą, gdyż wyglądasz podejrzanie. 
Najpozytywniejszy wariant, oczywiście, gdy kradnie 
się samochód parlamentarzysty, lub przynajmniej 
kradnie się opony —  wtedy władzę naprawdę stawia 
się na jednym szczeblu z narodem. Między innymi, 
pojęcia "naród" używam nieprzypadkowo: to najbar­
dziej łubiane przez wybrańców słowo, które kompro­
mitują, zawężając jego treść do elementarnych granic 
elity rządzącej.

W  powyższym kontekście wcale nie bawi sprawa 
aborcji, której Kościół nadaje taki rozgłos: dyskusja 
nad tym problemem w wymierającym narodzie ma 
więcej sensu, niż w żywotnej Ameryce. Cała bieda w 
tym, że to zawsze tylko teoretyczne, moralne roz­
ważania, tym bardziej, że i te są zawężane, gdy temat 
inicjuje Kościół. O wiele konkretniej problem for­
mułują kobiety świeckie: "Obecnie na Litwie jest 
ponad 20 tysięcy samotnych matek, każda z nich co 
miesiąc otrzymuje około 20 Lt zasiłku. Od Nowego 
Roku będziemy gospodarzyć racjonalniej, zasiłków 
nie otrzymają" (S. Daugirdaitć)". To nie tylko prak­
tyczna korekta dyskusji podyktowanych przez 
Kościół, to konkretna mowa o konkretnej polityce 
naszego państwa.

Prawdopodobnie nie Rok Rodziny jest winien, że 
ostatnio tak dużo mówi się o kobietach i mówią o tym 
kobiety. Nawet w Dniu Obrony Praw Człowieka w 
zasadzie nie słyszałem, by mówiono o mniejszościach 
narodowych, nietykalności żyda lub mienia; najwię­
cej mówiono o prawach kobiety, jej sytuacji w rodzi­
nie i społeczeństwie. Wymowny łańcuch: stan demo­
graficzny w Dniu Ochrony Praw Człowieka Roku 
Rodziny. Jak się czuje naród, konkretny człowiek i co 
w takim dniu myśli państwo? Konkretny człowiek, jak 
w wielu innych przypadkach, czuje się skrzywdzony, 
poniżony przez państwo, a naród po cichu umiera i 
nikt mu tego, jak mówi S. Daugirdaitć, nie zabroni. 
Gdybyśmy byli skrupulatni, moglibyśmy niektóre 
komplikacje dostrzec już w samym sformułowaniu 
tego pytania: nawet w obliczu katastrofy demogra­
ficznej mówiąc o zachowaniu narodu, pchamy się na 
duchowe terytorium konkretnego człowieka. Nawet 
fakt istnienia Centrum Regulowania Rodziny trąci 
ignorowaniem praw człowieka, niech nawet warun­
kowo. Dlatego celowe byłoby sformułowanie pytania 
w jeszcze bardziej dramatyczny, drastyczny sposób: 
jeżeli naród, jak twierdzi R. Ozolas, umiera, dlaczego 
umiera? Dlaczego naród nie chce żyć?»(...).

Dtena
* "Wilnem rządzimy my" -

jeden z odcinków (szósty) puolikacji pióra Egmonta- 
sa Jansonasa:

«Im bardziej zgłębiasz sprawy, które nie mu­
siałyby ciebie dotyczyć (...), za tym zabawniejsze wy­
daje ci się twierdzenie, że Wilnem rządzą jakaś "bry­
gada wileńska", "centurioni1', "sportowcy", czy inna 
banda. Kownem nie rządzą "doktorki" czy "daśki- 
niai", Poniewieżem —  "tulpiniai" itd. To tylko im się 
zdaje, że oni rządzą w miastach, tłukąc pyski, łamiąc 
kości, podkładając ładunki wybuchowe i strzelając. 
Niestety, muszę ich zawieść— miastami i państwem 
rządzą inni. Mądrzejsi, potężniejsi, bogatsi, bardziej 
wpływowi. Rządzą d, którzy mają w swych rękach 
pieniądze i władzę, a jeszcze dokładniej —  pieniądze 
i możliwość kierowania... władzami. Niech nawet nie 
wszystkimi, lecz chodażby pojedynczymi przedstawi- 
delami władzy (legislacyjnej i wykonawczej).

Wpadło mi do rąk pismo zastępcy głównego pro­
kuratora miasta Wilna A. Janutisa. 30 września br. 
odpowiada on na interpelację wileńskich radnych V. 
Vyrukaitisa, £. Śniuravićiusa, D. Kirvelisa i innych z 
21 września: "Decyzję o przywróceniu prawa obywa­
telstwa p. R. Epśtein Paul powziął minister spraw 
wewnętrznych R. VaitekOnas. Materiał uzasadniają­
cy decyzję zgromadziły organizacje systemu MSW. 
Prokuratura nie posiada żadnych danych świadczą­
cych o wpływie jakiegokolwiek radnego miasta na 
podjęde wspomnianej decyzji".

Chodzi o to, panie prokuratorze, że udowodnić 
"wpływ" jest trudno, jeżeli w ogóle jest to możliwe. A  
gdyby nie "wpływ" — na rząd i posłów, samorządy i 
instytucje najróżniejszych szczebli —  czyżbyśmy dziś 
mówili o mafii, korupcji i innych sprawach naszej 
szybkiej "europezacji". Pieniądze, władza i kontakty 
— to trzy wieloryby, na których dziś się opiera Litwa.

—  Najwięcej pieniędzy i kontaktów mają ban­
kierzy, królowie i królewiątka nieruchomości i nafty. 
Przedeż nieprzypadkowo na wiadomość, powiedz­
my, o możliwości "przychwatyzacji" Domu Prasy w 
kuluarach wymienia się nazwisko A. Makaszkina 
("Real estimate")... Przecież nieprzypadkowo 
mówiąc o losie "LitPoliinter TV" wypływa nazwa 
"Ancorobankas", banku, którego prezydent ze 
szwedzkiego kredytu sfinansował długoterminowe 
instytucje swego zięcia z jego telewizją. "Ancoroban- 
kas" niczym nie ryzykuje —  w razie potrzeby, jak i 
Bank Rolny, zasłoni go potężny i tajemniczy (na 
razie) "Lemaringas"».

Droga, która dzieli
(Dokoricz*ni« z *  sir. 1)

Te słowa potwierdził inspektor 
tej służby V. Vyśniauskas, dodając, 
że Jadwiga Dzikiewicz nie ma 
prawa zabronić sąsiadom korzysta­
nia z drogi, zanim nie zostanie zro­
biony nowy dojazd do siedziby Ja­
niny Dzikiewicz. Jeżeli zaś 
Stanisław Gliniewicz, zięć Janiny, 
nie chce budować dla siebie nowej 
drogi, władze nie mogą go do tego 
zmusić.

Cóż,

strona urzędowa woli 
umyć ręce

i nie brać udziału w "takiej 
drobnostce", jak się mówi. Zresztą 
w związku ze zwrotem ziemi po­
dobne przypadki między sąsiadami 
nie są rzadkością. Więc wolą ogra­
niczać się do nawoływań o pogo­
dzenie się obydwu stron. Czyli Jad­
wiga Dzikiewicz, według nich, nie 
tylko musiałaby dać skrawek ziemi 
na nową drogę, lecz i sama ją wy­
budować. Tylko wtedy uzyskałaby 
zgodę na zlikwidowanie starego 
odcinka, leżącego faktycznie na jej 
podwórku. Krąg się zamyka...

Jadąc do Glit nie myślałam, że 
zarzewiem konfliktu będzie 50- 
metrowy kawałek wiejskiej dróżki, 
w kilku miejscach nawet trudny do 
przebycia. Rzeczywiście, ostatnie 
kilka metrów przebiega on blisko 
domu Jadwigi Dzikiewicz, przeci­
nając jej podwórko, prowadzi do 
domu Janiny Dzikiewicz.

"Pod samymi oknami jeżdżą i 
ciężarówką, i nawóz wywożą; płot 
połamali, depczą kwiaty, a napra­
wić nie kwapią się. Proponowałam 
dla zięcia Janiny, bo tu on teraz 
rządzi, chociaż wTrokach mieszka, 
żeby zrobili sobie drogę za sadem, 
dawałam kawałek pola własnego, 
lecz oni odmawiają, żeby tylko na 
złość nam robić. Ten Stanisław Gli- 
niewicz sprowadził tu technikę i 
wokół swego przydziału rolnego 
wykopał rów, my teraz do własnej 
działki nie mamy dojazdu. Mąż zgi­
nął tragicznie rok temu, nie ma 
komu za nami się ująć, modlę się 
tylko razem z dziećmi, żeby Bóg 
dał jakie wyjście z tej sytuacji. 
Chciałabym sprzedać dom i wypro­
wadzić się stąd gdziekolwiek, cóż 
kiedy kupcy wibząc takie warunki, 
rezygnują z oferty, choć miejsce tu 
ładne" —  opowiada p. Jadwiga 
Dzikiewicz. Jest zatroskana i pode­
nerwowana zaistniałą sytuacją, 
widać, że nie daje ona jej spokoju. 
— Półtora roku trwa ta 
"wojna domowa*.

Ile razy starałem się przekonać 
sąsiadkę, przywoziłem deputowa­
nego p. Jankowskiego, dzielnico­
wego i ze służby rolnej, tłumaczyli 
wszyscy dla niej, że droga jest 
wspólna, to ona słyszeć o niczym 
nie chce. Nic złego nie robiłem dla 
tej rodziny, wiadomo, wdowa z 
dziećmi, starałem się pomagać, 
lecz nic nie skutkowało. Dzielnico­

wy powiedział, że jeżeli DziklewM 
czowa będzie przegradzała dojazd-* 
mogę plot połamać i nie będę od­
powiadał. Teściowa już staruszkami 
wkrótce zabierzemy ją do miasta,- 
wtedy jej dom przyjdzie się sprzęg 
dać, więc po co mi nową drogę; 
robić — tłumaczy swoją rację Sta-t 
nisław Gliniewicz. — To z zaz-i 
drości, że nam lepiej powodzi się 
materialnie" —  dodaje.

Nie chciałabym być wyrocznią̂  
w tej sprawie, a tym bardziej, żeby 
artykuł posłużył, jako argument w 
rękach którejkolwiek ze stron. Po­
dobno ktoś kiedyś powiedział: "W 
sprzeczce wygrywa mądrzejszy, bo 
rozumie, że trzeba ustąpić". Kto 
będzie w opisanej historii tym 
mądrzejszym; kto zrozumie że do­
tychczasowe postępowanie 
skłóconych ze sobą stron 
jest drogą do ślepego 
zaułka,donikąd.

Mogę przyznać rację żądaniami 
Jadwigi Dzikiewicz, również 
byłabym przeciwna, by pod moimi 
oknami panoszył się ktoś obcy. 
Tym bardziej, jeżeli Stanisław Gli­
niewicz nie zamierza wcale, tak, jak 
twierdzi, wyprowadzać się, lecz od 
wrotnie, rozpoczynać budownicĄ 
two.

Faktycznie Jadwiga Dzikiewicz, 
jest stroną poszkodowaną w tej sy­
tuacji J ale formalnie nie ma szans 
na jej zmianę, zanim gestu dobrej; 
woli nie uczyni druga strona.

Sprawiedliwość i uczciwość 
ludzka nakazywałaby jednej ze 
stron podejść do konfliktu honortH 
wo i zrobić przejazd dla sprzętu 
technicznego i pojazdów od strony 
sadu, tym bardziej, że ma do tego 
możliwości materialne i technl 
czne. A  drugiej stronie, zaprzestać 
wyszukiwania w sąsiadach złej woli 
i podsycania w sobie i dzieciach 
kompleksu pokrzywdzonych. . 1 

Może warto usłuchać osienf 
dziesięcioletniej staruszki, która 
pyta: "Po co ta nienawiść, żyliśmyf 
jak Pan Bóg przykazał, a co teraz 
stało się z ludźmi? Mnie czeka już 
inna droga, o niej powinnam 
myśleć".

"A co o tym myśli młode poko­
lenie?" —  pytam żegnając się syna 
Jadwigi Dzikiewicz, Władysława^ 

"Najlepiej byłoby stąd wyje­
chać: mój ojciec wyuczył się jedne­
go zawodu i zawsze miał pracę; 1 
co z tego, że ja mam trzy zawody, 
jeżeli nie mogę jej nigdzie znaleźć" 
—  odpowiada chłopiec.

I to jest problem dnia dzisiej­
szego i nie tylko w tej wsi, którąjak 
i inne bezrobocie dotknęło bardjo 
boleśnie. Zwalczanie się nawzajem̂  
jeszcze bardziej komplikuje i tak 
ciężkie życie rolnika.

Czesława PACZKOWSKA 
Rejon trocki

F o l archhNU* 
Czyżby droga donikąd?■
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A  podobno jest gdzieś ulica 
(lecz jak tam dojść? którędy?), 
ulica zdradzonego dzieciństwa, 
ulica Wielkiej Kolędy.
Na ulicy jest taki znajomy,
W  kurzu z węgla, nie w rajskim ogrodzie, 
stoi dom jak inne domy, 
dom, w  którym żeś się urodził.
Ten sam stróż stoi przy bramie.
Przed bramą ten sam kamień.
Pyta stróż: "Gdzieś pan był tyle lat?" 
"Wędrowałem przez głupi świat".
Więc na górę szybko po schodach. 
Wchodzisz. Matka wciąż taka młoda. 
Przy niej ojciec z czarnymi wąsami.
I dziadkowie. Wszyscy ci sami.
I  brat, co miał okarynę.
Potem umarł na szkarlatynę.
Właśnie ojciec kiwa na matkę, 
że już wzeszła Gwiazda na niebie, 
że czas się dzielić opłatkiem, 
więc wszyscy podchodzą do siebie 
i serca drżą uroczyście 
jak na drzewie przy liściach liście.
Jest cicho. Choinka płonie.
Na szczycie cherubin fruwa.
Na oknach pelargonie 
blask świeczek złotem zasnuwa, - 
a z kąta, z ust brata 
płynie kolęda na okarynie:
LULAJŻE, JEZUNIU,
m o j a p e r e ł k o , 
l u l a j ż e , Je z u n i u , 
m e  p ie ś c id e ł k o .

Na szerokim 
świecie

Christmas— najbardziej 
rodzinneświętowUSA

Dorównać mu może tylko Święto Dziękczynienia 
obchodzone 26 listopada.

"Christmas is for kids" —  Gwiazdka jest dla dzieci 
—  śpiewa się w piosence. A  tych piosenek 
bożonarodzeniowych jest mnóstwo. Komponują je 
najsłynniejsi kompozytorzy, wykonują takie gwiazdy, 
jak Pavarotti. Bo Gwiazdka jest przede wszystkim dla 
dzieci. Prezenty zaczyna się kupowaćjuż w listopadzie. 
Sklepy są pięknie udekorowane, wszędzie stoją olbrzy­
mie choinki obwieszone lampkami i bombkami. Etato­
wi święci Mikołajowie (Snata Claus) przechadzają się i 
pytają dzieci o ich życzenia, rozdają słodycze. Kupując 
można brać udział w licznych konkursach, a w nagrodę 
można np. wygrać podróż na Hawaje. "Kup jeden 
prezent, a drugi otrzymasz darmo" —  głoszą napisy.

Większość kupuje za karty kredytowe, rzadko za 
gotówkę. Żywymi pieniędzmi operują jedynie przyby­
sze z Europy. Reszta rzuca się w wir shoppingu na 
kredyt, co daje miłe poczucie nieograniczonych 
możliwości finansowych. Jak bardzo to złudne — 
okaże się w styczniu, gdy zaczną przychodzić słone 
rachunki. Wielu kupuje po świętach — bo taniej —  na 
następne Boże Narodzenie. W  dzień po gwiazdce 
wszystkie sklepy organizują olbrzymie wyprzedaże. 
Można wszystko nabyć za jedną trzecią pierwotnej 
sumy.

Duże znaczenie przywiązuje się do kart z 
życzeniami i wystroju mieszkania. Owa dekoracja to 
nie tylko świece, obrusy, serwetki i zastawa, lecz także 
wieńce zdobne w złote szyszki i czerwone wstążki (wie­
sza się je w mieszkaniu i na drzwiach wejściowych), 
wycieraczki z napisem "Wesołych Świąt", swetry z wi­
zerunkiem św. Mikołaja i renifera ciągnącego sanie, 
skarpetki w gwiazdki i tp. Nawet psy i koty mają swoje 
świąteczne kokardy.

Dobrą metodą jest lista prezentów: bliższa i dalsza 
rodzina sporządza spis prezentów, jakich by sobie 
życzyła. W niektórych domach każdy kupuje sobie 
sam, co by chciał mieć, wręcza przedmiot osobie, przez 
którą ma być obdarowany i inkasuje zwrot pieniędzy.

Paczki i paczuszki układa się pod choinką tuż po 
jej udekorowaniu, zazwyczaj na dwa tygodnie przed 
Gwiazdką. Sterta z każdym dniem rośnie. Mali Ame­
rykanie karnie czekają na Dzień Bożego Narodzenia.

W USA Gwiazdka to tylko jeden dzień świąt, a me jak 
u nas — trzy.

Choinka musi być duża, odporna na podpalenie. 
Jest oczywiście sztuczna, ale do złudzenia przypomina 
prawdziwą, nawet pachnie.

Obiad świąteczny, to zawsze obiad wieczorny. Po­
dany jest na stole udekorowanym jedliną, kwiatami 
poinsecji i świecami. Po przystawkach wjeżdża na stół 
pieczony indyk z nadzieniem i żurawinami, rzadziej' 
pieczona gęś.

Christmas powinno się spędzać w domu, w rodzin­
nym gronie. Ale coraz- częściej ludzie wyjeżdżają w 
góry, na narty, do Disneyworldu na Florydę, na Baha­
my lub Wyspy Karaibskie.

Wysyłanie kart świątecznych "greetings" — to cały 
rytuał. Kart są tysiące: tradycyjne duże, błyszczące z 
obrazkami, karty zaprojektowane przez zawodowych 
grafików, lub z reprodukcjami światowego malarstwa. 
Wszystkie karty ustawia się na gzymsie kominka lub 
przylepia jedna przy drugiej na białych drzwiach szafy 
w pokoju jadalnym, co wygląda bardzo efektownie. Po 
świętach karty wędrują do kubła. Przy okazji można 
usłyszeć takie słowa: "Smithowie nie przysyłajcie nam 
kart już drugi rok. Trzeba ich skreślić z listy. Browno­
wie już drugi rok wysyłają tę samą kartę. Pewnie kupili 

’ tanio na wyprzedaży".
W tygodniu poprzedzającym Gwiazdkę we wszy­

stkich firmach odbywają się przyjęcia gwiazdkowe — 
Christmas parties. Wydaje je dyrekcja, by zintegrować 
pracowników. Wszyscy zatrudnieni otrzymują bonusy, 
czyli czeki z gwiazdkową premią i niekiedy drobne 
upominki. Po kilku drinkach rozwiązują się języki, ale 
Amerykanie mają tak głęboko zakodowane poczucie 
o czym można mówić, a o czym nie, że nawet po winie 
szef jest najlepszy na świecie, a firmy rokują świetlaną 
przyszłość.

Firmy urządzają też przyjęcia dla dzieci pracow­
ników.

Po świętach w garażach jest pełno kolorowych 
pudeł zepsutych zabawek. Wszyscy są zmęczeni i w 
złych humorach. Ale w następnym roku wszystko się 
powtarza.

T w ó j styf
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UltraMarym W  wieczór przedświąteczny —  
zaliczka z poczucia humoru

Ze  studentami IV roku polonistyki 
Wileńskiego Uniwersytetu Pedagogicznego —

O P O D R Y W A N I U
— Świat ostatnio jest taki smutny—  

porozmawiajmy odświętnie, wesoło i z 
wyobraźnią. Zadam Wam sześć pytań i 

■ to będzie zaliczka z poczucia humoru 
dla IVroku polonistyki. Zgoda? —  Od­
powiedzią były jakieś pomruki, ale 
większości zapaliły się oczy i już 
wyciągnęły się dłonie po karty z ankie­
tami. Pytania były takie:

1. Jaki musi być ON (ONA)? Czy 
ważny jest dla Ciebie wygląd, intelekt 
czy jeszcze coś?

2. Na co podrywasz chłopców 
(dziewczyny) —  na intelekt, wygląd czy 
jeszcze coś?

3. Spotkasz nagle na ulicy swój wy­
marzony ideał. Co robisz, by się z nim 
zapoznać?

4. O czym marzysz po skończeniu

Teresa DULKO
1. On: wysoki, przystojny, umiejący 

zachować się w każdej sytuacji, opiekuńczy. 
Wygląd umieszczam na ostatnim miejscu. 
Najważniejsze intelekt. Bardzo cenię poczu­
cie humoru.

2. Oczywiście ha wygląd. Przecież... 
dziewczyna w oczy mierzy, a w serce tra­
fia.

3. O, bardzo bym chciała go spotkać, 
choć myślę, że jest to nierealne. Ideał w 
rzeczywistości jest tym, czego nie ma i nie 
będzie. Gdyby jednak doszło do takiego fan­
tastycznego spotkania —  poderwałabym go 
słodkim uśmiechem.

4. 0  tym wszystkim po trochu. Przede 
wszystkim marzę o intratnej posadzie, potetp 
o wyjściu za mąż i miesiącu miodowym za 
granicą.

5. Zabrałabym swoich wspaniałych 
przyjaciół, kota i mnóstwo słodyczy.

6. Mijający rok był dla mnie rokiem 
miłych niespodzianek, wspaniałych wy­
jazdów i...

Lucyna TRACEWICZ

studiów —  o in tra tnej posadzie? 
Wyjeździe za granicę? Wyjściu za mąż 
(ożenku) i prowadzeniu cichego życia 
rodzinnego?

5. Co byś zabrał(a) ze sobą na bez­
ludną wyspę? Kogo?

6. Czym był dla Ciebie myający rok? 
Czego życzysz koleżankom i kolegom z 
okazji Świąt i Nowego Roku?

Nie tak łatwo było spisać swoje odpo­
wiedzi, bo cały IV  rocznik siedział u na­
szej szóstki na głowie, podpowiadał, 
naśmiewał się, szturchał i stawiał nic nie 
podejrzewającym 'ofiarom’  symboliczne 
rogi z dwóch palców nad głową. A le  w 
końcu coś z  tego wyszło. O to odpowiedzi 
pięciu dziewcząt i jednego chłopaka z IV  
roku polonistyki Wileńskiego Uniwersy­
tetu Pedagogicznego.

1. On musi być jedyny i niepowtarzalny. 
Ważne jest wszystko: wygląd, intelekt i coś 
jeszcze (a co —  to już mój mały sekret).

2.Podrywając chłopca staram się być 
miłą, atrakcyjną, uwodzicielską. Patrzę mu 
prosto w oczy i myślę, że on nie potrafi się 
oprzeć memu spojrzeniu. Jeżeli tak się sta­
nie, że nie zwróci na mnie uwagi —  nie ma 
sprawy, zabiorę się do podrywania innego.

3. Patrzę na niego dopóty, dopóki nie 
zwróci uwagi na mnie, a później— to już jego 
sprawa. Ja zrobiłam pierwszy krok i czekam 
na odpowiedź. Jeżeli serio —  to nie będę 
szukała ideału.

4. Po skończeniu studiów marzę o intrat- 
j nej posadzie. To jest najważniejsze.

5. Zabrałabym dużego psa i ukochanego 
chłopca (właśnie w takiej kolejności —  red.).

6. Mijający rok był dla mnie szary, zwy­
czajny. Więc życzę wszystkim (i sobie), żeby 
następny był wesoły, wspaniały, pełen 
wrażeń, przyjemności.

Ewelina SZALKOWSKA
1. Przystojny brunecik, z poczuciem hu­

moru, zdolny do szaleńczych wyskoków.
2. Najpierw wygląd, potem intelekt, a po­

tem jeszcze coś.
3. Udaję, że mdleję i staram się, by facet 

mnie podtrzymał i ocucił.
4. O wyjeździe za granicę, aby zarobić 

dużo forsy, potem założyć własną firmę, 
wyjść za mąż i prowadzić huczne życie!

5. Siłę roboczą, ogromną płytę czekolady, 
zbiorek komiksów.

6. Mijający rok był wielką wesołą przy­
gody. Koleżankom I kolegom życzę mieć sza­
lone pomysły, śmiało podejmować decyzje 
oraz dużo nowych wrażeń i uśmiechu.

Dariusz WASILEWSKI
1. Najważniejsze — wygląd (od stóp do 

głów) i wszystko inne.
2. Na wygląd. Jak cię widzą..
3. Pytam, która godzina, potem, jak się 

dziewczyną nazywa, czy ma samochód. Jeżeli

Krystyna STANKIEWICZ 
1. Musi być szeroko uśmiechnięty, rózga;

a z okazji zbliżających się Świąt życzę wszy­
stkim: 'Miejcie na życie pogląd zdrowy — 
bajerowo-rozrywkowy".

ma, to proponuję —  może zwiedzimy mia­
sto? Następnie idziemy do restauracji 
"Bićiuliai", jemy pizzę, pijemy kawę bez cu­
kru, rozmawiamy o wszystkim i o niczym. O 
godz. 24.00 proponuję małżeństwo.

4. Marzę o ożenieniu się z bogatą dziew­
czyną. Musi mieć duży dom, prestiżowy sa­
mochód. Marzę o tym, żeby o niczym nie 
myśleć, dużo podróżować (bez żony) i 
prowadzić ciche spokojne życie rodzinne.

,5. Ukochaną i przepisy afrykańskich po­
traw, 2 talerze, 2 noże i 1 widelec.

6. Mijający rok był "randką w ciemno" i 
"świątynią dumania" w uniwerku. Z  okazji 
Świąt i Nowego Roku życzę świńskiej pogody 
(przyszły rok jest rokiem Świni, a na ścianie 
naszego audytorium wisi sentencja 'Świnie 
nie mogą żyć po ludzku, bo ludzie zachowują 
się po świńsku"), a także uśmiechu, radości i 
wszystkiego dobrego.

Jola PASZKIEWICZ
1. Wygląd, plus Intelekt, plus orygi­

nalność.
Z  Na intelekt, oryginalne zachowanie się, 

dobry taniec i ... wesołe oczy.
3. Robię okrągłe oczy: słuchaj, jesteś mo­

im wymarzonym, a dotąd się nie znamy!
4. Marzę o włóczeniu się w nieznane, 

oczywiście, z tym oryginałem. A  na teraz — 
bardzo chcę czytać w radiu bajeczki dla dzie­
ci.

5. Blok, długopis, swego błękitnego pies­
ka, beż którego nie mogę spać.

6. Mijający rok był po prostu szalony. No,

dany. A  ważne dla mnie jest wszystko: Iw  
wygląd, i intelekt, i oczywiście jeszcze coś... ■

Ż  A  to zależy od sytuacji i od osoby. Ale 
najlepiej jeżeli sam się podcrwic.

3. Pytanie czy to ideał? Widzę tylko to, co 
widać, nie widzę innych walorów. .

4. Teraz marzę o tym, aby dobrze złożyć:. 
egzaminy i zaliczenia, a po skończeniu stu-s? 
diów? Oj, do tego jeszcze daleko!

5. Notatki z anatomii, językoznawstwa i 
metodyki wykładania, biologii. A  jeszcze 
model mózgu, szkielet oraz inne części ciała 
ludzkiego.

6. Mijający rok był dla mnie kolejną 
cegiełką w życiu. Z  okazji Świąt Bożego Na­
rodzenia oraz Nowego Roku życzę wszy­
stkim dużo zdrowia, radości, spełnienia 
marzeń (wstąpienia na polonistykę — to 
również może tyć najskrytszym marzeniem® 
a także atrakcyjnych podróży, spotkań z cie­
kawymi ludźmi, możliwości poznawania 
świata oraz doskonalenia się.

Podsumowanie:
Ola dziewcząt z IV  roku polonistyki 

Wileńskiego Uniwersytetu PedagogjcznćK 
go najważniejszą jest dobra posada. Mąż 
może potem dolecieć. Musi tyć przystojny 
i ... mieć przede wszystkim poczucie humo­
ru. Aż dwie z pięciu dziewcząt wysunęły 
taki warunek.

To bardzo optymistyczne zjawisko. Nie 
ma nic gorszego niż ponury facet, któremu 
opowiadasz kawał: "Minister w tramwaju', 
a on wytrzeszcza oczy i mówi: "No i co 
dalej?"

Ale, a le ... Jeżeli humor jest tak ważną 
przesłanką, to —  mój drogi IV  Roczniku 
Damski, oglądnij się na kolegę z trzecię) 
.ławki, przeczytaj jego ankietkę na tej ko­
lumnie. Szalenie dowcipny facet!.. No i cc 
dalej?

Wypowiedzi zebrali, usystematyzował*!
wyposażyli w zdjęcia 

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA 
I Marian PALUSZKIEW ICZ*

Dziękujemy Pani Marii Niedźwieckiej 13
umożliwienie kontaktu z  młodzieżą. I
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Kobiety Picassa i córka Paloma
Kobiety stanowiły istotną część 

życia nieśmertelnego Picassa. Malarz 
przeżył siedem znaczących związków, 
miał ogromną ilość przygód, nie 
licząc wizyt w pewnych przybytkach. 
Każda z siedmiu głównych partnerek 
wyznaczyła pewien etap w  jego  
twórczości.

z  Fernandą Olivier
spotkał się w pewien czerwcowy ulew­
ny dzień. Zmysłowa modelka, z pew­
nym doświadczeniem pobudzała 
wybujały erotyzm malarza. Picasso 
dumny z posiadania stałej metresy, 
kocha ją  namiętnie i straszliwie, po 
hiszpańsku, zazdrośnie. Ona była leni­
wa i kapryśna.

Zmęczony kaprysami Femandy 

wyjeżdża na południe Francji z Mar- 
celle Kumbert zwaną Ewa.
Ewa ma ataki gruźliczego kaszlu. Na 
początku 191S r. umiera, pograżając 
Picassa w rozpaczy. W  tym czasie 
Pab lo pozn aje  in teligen tn ego , 
oszalałego na punkcie popularności 
pisarza i dramaturga Jeana Cocteau. 
T en  namawia go, aby zro b ił 
scenografię do słynnych rosyjskich 
baletów Sergiusza Diagilewa. W  ze­
spole tego ostatniego poznaje Pablo 
swą kolejną pasję— mierną tancerkę 

Olgę Koklową. Ślub brali w ro- 
syjskięj cerkwi.

Narodziny syna uszczęśliwiają 
Picassa do granic euforii. Od ponurej 
zazdrosnej żony ucieka w większą 
pracowitość. Jesienią 1931 r. spotyka 
na ulicy blondynkę o  sportowej syl­

wetce— io Maria Teresa Wal­
ter. Ma siedemnaście lat. Uwalnia 
Picassa od dokucziiwości Olgi.

Z  Marią Teresą przeżywa Picas­
so okres romantycznej miłości. Gdy 
rodzi się córka Maria Concepcion —  
pierze nawet pieluchy. Po powrocie 
do Paryża prowadzi wygodny styl 
życia, odwiedza Marię Teresę w 
czwartki i niedziele. Znów spotyka się 
z przyjaciółmi w kawiarniach Florę i 
Les deux M agots. Tu poznaje 
mroczną, o niespokojnej twarzy 
Dorę Maar. Dora Maricovitch jest 
córką jugosławiańskiego architekta. 
Malarka i fotografik inspiruje artystę 
intelektualnie. Muza szalona i nieob­
liczalna wzniesie dzieło Picassa na 
szczyt.

Jest wojna. Kłopoty z opałem 
zmuszają Pablo przenieść się do pra- 

; °owni. Tu przychodzi do niego malar- 
| ka Francolse G llo t Piękna i
1 “ łoda- Francoise marzyła o  radach 
| słynnego malarza. Jest uszczęśliwio- 
| na jego poznaniem. Po latach flirtu 
| zamieszkuje u swego mfatrra 
| Kończy się wojna, Picassa osa- 
I ®aj% korespondenci zagraniczni, 
Ł-!,<rtdBłd>— Hemingway. Gigant

na miarę Chaplina, Churchilla i Ein­
steina wzbudza ogólne zainteresowa­
nie. Artysta pławi się w  chwale z  
radością dziecka. W  Yallauris na 
południu Francji rozpoczyna okres 
intensywnej twórczości ceramicznej. 
Tutaj urodził się w 1947r. syn Claude, 
ochrzczony imieniem patrona garn­
carzy. W krótce potem 'Francoise 
powiła Palomę. Nazwano ją  tak, 
ponieważ w tym samym czasie Picas­
so otwierał w Paryżu kolejny kongres 
pokoju,, którego symbolem stała się 
gołębica —  paloma.

Francoise nie wystarcza roli mat-

Nieśmiertelni

ki, wraca do malarstwa, co oddala ją, 
zamiast zbliżyć do Picassa. Opuszcza 
męża i oświadcza w Paryżu: "N ie 
można żyć z  monumentem historycz­
nym". W  połow ie lat 60 wydaje 
książkę "Żyć z Picassem". Dotknięty 
artysta próbuje zlikwidować nakład. 
Przegrywa dwa sądy.

Jacqueline Roque bywała
w domu artysty kilka lat wcześniej. 
Rozwódka, wychowująca córkę, 
przypadła artyście do gustu. Niezbyt 
urodziwa, o  rysach ostrych i delikat­
nych, jest modelem częściej wykorzy­
stywanym niż poprzedniczki. Pokor­
na, uległa, ledwie oddycha krążąc 
wokół mistrza.

Zazdrosna, obarczona komple­
ksami, odizolowuje Picassa od wszy­
stkich przyjaciół i od własnych dzieci. 
W iadom ość o  śm ierci Picassa 
przerwała programy telewizyjne w 
niedzielne popołudnie 8 kwietnia 
1973 r.

Paloma była dzieckiem spokoj­
nym i zdrowym. Większą część żyda 
przesypiała. Po jej urodzeniu się, sto­
sunki między Pablo i Francoise uległy 
pogorszeniu. Dzieci denerwowały oj­
ca. Starzał się i coraz częściej 
wybuchał gniewiem. Wkrótce Fran­
coise zabrała dzieci i przeniosła się do

Paryża, gdzie miała być otwarta jej 
pierwsza wystawa.

Paloma lubi rysować kredkami i 
węglem. Kiedy Francoise prosi, by 
dał wskazówki córce, Pablo prycha: 
"Kiedy byłem w jej wieku, rysowałem 
jak Rafael, ale żeby rysować jak ona, 
uczyłem się przez całe życie". Pablo 
na przekór starości ma romans z 
młodą kobietą. Jedna z  "życzliwych" 
przyjaciółek powiadamia Francoise. 
Zagroziła, że go rzuci. Roześmiał się: 
"Jeszcze żadna kobieta ode mnie nie 
odeszła"— powiedział. No i zasłynąła 

Francoise Gilot jako jedyna kobieta, 
która porzuciła Picassa. Porzuciła i 
wszystko wygrała. Uratowała swoją 
młodość^ zachowała miłość dzieci, 
dwukrotnie jeszcze wyszła za mąż.

Paloma kończy w. Paryżu szkołę, 
studiuje historię sztuki i postanawia 
zro b ić  sw o ją  własną karierę, 
niezależnie od ojca. Na początek 
kreuje samą siebie: ubiera się śmiało, 
nie uiywa makijażu, tylko maluje usta 
na jaskrawo czerwony kolor, co 
pięknie konstrastuje z jej kruczoczar­
nymi włosami.

Zaczyna projektować biżuterię 
dla St. Laurenta. Pewnego wieczoru 

.k ie ro w n ic zk a  dzia łu  teklam y 
przedstawiła jej młodego dramaturga 
Rafaela Lopeza-Camila z  Argentyny. 
Dwoje młodych ludzi patrzy na siebie 
znad stolika kawiarnianego. Jest to 
miłość od pierwszego wejrzenia. Był 
rok 1975 i odtąd Paloma i Rafael już 
się nie rozstają. Rafael rzuca teatr i 
oddaje się całkowicie lansowaniu Pa- 
lomy jako wielkiej projektantki i ini­
cjatorki mody. p ędy  dowiaduje się, 
że nauczyła się od dziadka Emila Gi­
lot komponowania perfum, namawia 
ją , by wymyśliła nowy zapach. 
Wkrótce ukaże się buteleczka per­
fum "Pablo Picasso". Zdobywa naty­
chmiast wielkie powodzenie. Rafael 
zakłada firmę. Dziś oboje mają butiki 
z  kosmetykami w wielu stolicach 
świata.

Teraz państwo Rafaelowie Lo- | 
pez-Camil mieszkają w Miami na Flo- | 
rydzie, we wspaniałej willi z  widokiem | 
na morze.

Francoise była jedyną, która się | 
uratowała w huraganie zwanym "Pi- f 
casso". Olga Koklowa popadła w | 
chorobę umysłową. Maria Teresa —- i 
powiesiła się, Jacqueline wpakowała | 
sobie kulę w skroń. Jedna z jego 5 
najważniejszych modelek Dora Maar | 
odsunęła się całkowicie od świata. $ 
Tylko Francoise i Paloma ocalały. f 

Opr. B.Z. |

NA ZDJĘCIU: plakat reklamo- j  
wy z  wtzarunklam Palomy.

Fot. Tadeusz Wainlewłcz l

Pod choinką

Prezent 
na gwiazdkę

Prezent gwiazdkowy jest najbar­
dziej kuszącą ozdobą świątecznego 
wieczoru. Musi więc mieć odpowiednią 
oprawę. U  nas, niestety, dotąd pokutu­
je zdanie, że grunt to droga rzecz, a 
opakowanie— nie gra roli. Pochodzi to 
jeszcze z  czasów, gdy za drogie pienią­
dze nie można było dostać srebrzystej 
czy złotej bibułki, gdy skrupulatnie 
składaliśmy papierki, w które owinięty 
był upominek od kogoś z zagranicy, aby 
móc je  wykorzystać przy okazji. Teraz ł 
na szczęście są specjalne, barwne arku­
sze do opakowania prezentów —  w 
ciapki, gwiazdki, niedźwiadki, serdusz­
ka i kwiatki. N ie  zapominajmy, że gorą­
czkowe rozsupływanie kolorowych 
wstążek i sznurków opakowania należy 
do najpiękniejszych chwil Wigilii. Naj­
skromniejszy upominek cieszy, gdy jest 
pięknie opakowany. Bo przecież nie 
można podarow ać marzenia 
zawiniętego w szary papier.

Najbardziej czekają na upominki 
dzieci. N ie  zapominajmy że ciepły 
sweter, który dziecko dostanie na 
Gwiazdkę, czy skarpety —  to nie jest 
u‘pom inek  dla malusińskich, to 
ulżenie sobie w kłopotach domowych. 
Jakież bywa rozczarow anie, gdy 
dziecko otrzymuje na Gwiazdkę tzw. 
prezent praktyczny. A  tak czekało na 
pluszowego misia, grę, klocki, mały 
komputerek do zabawy, rower czy 
sanki. Ba, nawet zwykłe kolorowe 
kredki sprawią więcej radości niż ów 
okropny sweter.

Jakąż radość sprawi kolekcjonero­
wi stara klamka od drzwi, znaleziona na 
śmietniku, pięknie opakowana. Bo to 
p rzec ie ż  ko lekc jon er i je g o  
na jw iększym  m arzeniem  jest 
uzupełnienie kolekcji. Za granicą lu­
dzie miesiąc przed Gwiazdką szperają 
po sklepach w  poszukiwaniu taniego, 

a le o ryg in a ln ego  upominku dla 
każdego z  krewnych i bliskich: tu 
kałamarz, tam paczka eleganckiego pa­
pieru listowego w serduszka i gołąbki, 
ówdzie maskotka do samochodu. Pe­
wien pan w najcięższych dla Litwy cza­
sach przyniósł pani domu owiniętą w 
elegancki pozłacany papier... rolkę pa­

pieru toaletowego —  śmiechu było co 
niemiara.

Czym powinien być prezent? 'i— 
Niespodzianką. Jaki powinien być? —  
Niepraktyczny, ale potrzebny, luksuso­
wy lecz niezbyt drogi. Opakowanie? — 
Staranne, efektowne. Stanowi jak by 
część prezentu.

Czego nie kupujemy dziadkom, 
babciom? —  Ciepłych bamboszy, re­
form, skarpet, tych wszystkich rzeczy, 
które i tak powinni mieć.

Czego nie powinni brać pod uwagę 
mężowie? -^Słów żony, że najbardziej 
ucieszy ją jakaś praktyczna rzecz do 
domu.

Kawał wigilijny
Pewien młody człowiek chciał 

należycie obdarować swoją bogdankę, 
ale nie miał pieniędzy. Poszedł do 
sklepu z  porcelaną i Zapytał, czy nie 
mają stłuczonego wazonu. Im był 

' droższy przed stłuczeniem —  tym .le­
piej. Mieli. Sprzedali mt| za śmieszne 
p ien iądze. Zachwycony • swym 
pomysłem wkracza z wielkim pudłęm 
do salonu, potyka się i pada. Przepra­
sza. Panna, aby prędzej zakończyć in­
cydent, rozpakowuje paczkę. Znajdu­
je  W niej stłuczony wspaniały wazon, 
tyle, że każda skorpukazawinięta była 
w oddzielną bibułkę...

N ie zapominajmy— każdy prezent 
należy rozpakować, obejrzeć, 
powiedzieć miłe słowo, nawet, jeżeli 
ząb zaczyna boleć na jego widok.

W kręgu lektur

Har|equin
Pół wieku temu, pewien Kanadyj­

czyk założył wydawnictwo, w którym 
zaczął drukować książki, zdaniem suro­
wych krytyków nie mające żadnej 
wartości, ale czytając które kobiety 
zalewały się łzami. Dziś Harlquin wyda­
je  200 milionów książek rocznie i jest 
międzynarodową korporacją wydaw­
niczą. Firma obejmuje swym zasięgiem 
cały świat. %

Po podboju Kanady, Stanów Zjed­
noczonych, Europy Zachodniej, Au­
stralii i Japonii, Harlequin rozpoczął 

' inwazję na kraje "bloku wschodniego". 
Najpierw "uderzył" na Węgry. Na ten 
1 1 -milionowy kraj spadł deszcz 8 min 
książeczek w  barwnych okładkach. 
Rozeszły się w mig.

W  Polsce pierwsze "Harlequi- 
ny"ukazały się parę lat temu. W e 
wstępie pisało się: "Każda z nas tęskni 
do wielkiego porywającego uczucia. 
Każda chciałaby spotkać swoją wielką 
miłość. Niektórym to się udaje. Oto 
leży przed Wami książka Harlequin, 
która o fe ru je  Wam romans i 
namiętność. Oderwijcie się od szarego 
życia i wejdźcie w świat marzeń, które 
mogą się ziścić".

"Pora na m iłość", "S iła i 
namiętność", "Kiedy jesteśmy sami" 
oto tytuły książeczek Harieąuin. Ona 
jest w nich zazwyczaj piękna, on 
szczupły, wysoki, prawdziwy "mocny" 
mężczyzna. Książeczki są pogodne, nie 
zbrukane chamstwem czy wulgary­
zmem. Realistyczne opisy życia co­
dziennego, przyrody pozwalają 
wyobrazić, że jest się w środku tych 
wydarzeń.

Dla Harieąuina pracuje na stałych

kontraktach 700 autorów. Siedemset 
kilkadziesiąt, tytułów w stu krajach 
świata, tłumaczonych na 25 języków. 
Książeczki spizedawane w Polsce dru­
kowane są w Niemczech.

Do księgami pana Korczyńskiego 
książeczki Harlequina trafiają z Polski 
—  to zrozumiałe. Dyrektorką wydaw­
nictwa w Polsce jest pani Nina Kowale­
wska —  kobieta interesu. Wydawnic­
two zatrudnia stu bardzo, dobrych 
tłumaczy i redaktorów. Teksty są 
tłumaczone. Stawki wysokie. Honora­
ria z Hariecjuina pozwalają tłumaczom 
na luksus pracy nad wielką literaturą, 
która dochody przynosi raczej mierne. 
D o willi na ul. Racławickiej, gdzie 
mieści się siedziba wydawnict^. zf- 
irudniającego 7 osób, c o d * ''" " £  
napływają tysiące tetów. 
m w wieku od 18 do 80 lat. CW *  
panie z wyższym w y k s z ta łc e ń ■ 
którym Hariequin ^  
skromne gospodynie 
Przeważa oczyw iłcie element 
średnim wykształceniem. | .

Harlequin jest największym y
rem w Polsce. Nakłady sięgają 20 min 

egz.
Alicja KLIMASZEWSKA
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I  Z Dalekiego Wschodu

Rok Świ ni
Tak jak w-zodiaku grecko- 

ij rzymskim, horoskop Dalekiego 
i! Wschodu posiada 12 znaków,
I inne są tylko nazwy gwiazdo- 
! zbiorów. Zwierzyniec niebieski 
! Dalekiego Wschodu nosi 
i następujące nazwy: Szczur,
I Bawół, Tygrys, Królik, Smok,
! Wąż, Koń, Koza, Małpa, Ko- 
i gut, Pies, Świnia. ;

Od horoskopów znanych w 
j Europie różni się tym, żę los 
i człowieka uzależniony jest nie od 

miesiąca, ale od roku urodzenia. 
Rok bieżący będzie przechodził 
pod znakiem... Świni. Świnia.— 
symbol zbytku i zmysłowości.

Ś w i n i ą
Niezwykle łatwo przystoso­

wuje się do nowej sytuacji, nawet 
niekorzystnej: Leniwa, nie lubi 
ciężkiej pracy. Z  łatwością znaj­
duje jednak pieniądze. Szczera, 
otwarta, nie posiada' wrogów.

Lubi żarty. Łatwo Wybacza. Lu- | 
biana w towarzystwie. Smakosz. | 
Gadatliwa. Pogodna. Bystra i g 
cierpliwa. Posiada zdolność opa- | 
nowania zmysłów7.

Kobleta-Śwlnia. Skom- j  
piikowana w sprawach miłości, j  
Drwi z zakochanych. Nie rozu- | 
mie poświęceń wynikających z | 
uczucia. Nie ma zbyt wielu | 
przyjaciół. Sąjednak tacy, którzy | 
gotowi są bronić jej doupadłego. |

Mężczyzna-Śwlnia. Lu- 1 
bi grać wielkiego pana, wydawać | 
pieniądze i wypoczywać.

Nieodpowiednią parą dla g 
Świń jest Wąż. Świnie —  .to lu- | 
dzie urodzeni w 1923, 1935, | 
1947,1959,,1971,1983,1995 r.

Coś na świąteczny stół
Karp wigilijny

I  Pieczemy go w piekarniku —  ma 
wiele zalet: tłuszcz nie pryska przy

I
 smażeniu na kuchnię, nie musimy 

kłopotać się czy galareta stanie etc.

Rybę około 1 kg starannie sprawić, 
natrzeć utartym z solą czosnkiem, 
włożyć do brzucha pęczek zielonej pie- 

| truszki, spiąć szpilką do szaszłyków,
>; posmarować oliwą i piec pół godziny,
£ dodając pod koniec parę wiórków 
| masła. Pyszne!

Kutia
I  Danie to pochodzi ze wschodnich
| terenów Polski.
| 1 szklanka ziaren pszenicy, 2 szklanki
| maku, 1/2 szklanki cukru, 4 łyżki miodu,
| olejek migdałowy. Obrane, posiekane 
| migdały, rodzynki, może być skórka 
| pomarańczowa. Słodka śmietana.
| Przebraną pszenicę zalać
| wrzątkiem, kilkakrotnie zagotować;
| odlać wodę i wypiec na-miękko w pie- 
| karniku bądź pod poduszką, jak kaszę. 
J  Potem odstawić do Wystygnięcia. Spa- 
«  rzony mak przemieć trzykrotnie w ma* 
| szynce do mięsa wraz z  cukrem, 
p przełożyć do makutry, dodać pszenicę i 
| pozostałe składniki. Wymieszać, a gdy- 
| by okazało się za gęste, rozrzedzić 
| śmietanką (ale bez przesady). Przełożyć 
| kutię do salaterki i odstawić na parter 
| lodówki, aby "odpoczęła". Przed poda­
li niem posypać orzechami.

Zając 
na uroczysty obiad

| Najczęściej korzystamy ze sklepo- 
I  wego zająca, który już jest odarty ze 
| skóry. Przodek I podroby zachować do 
t  pasztetu (wyborny z  dziczyzny-lub  
| chociażby z  jej dodatkiem), comber iód- 
| ka obciągnąć z  błon, wytrzeć i starannie 
| naszpikować świeżą słoninką. Dwa dni 
 ̂ przed pieczeniem zawinąć w ściereczkę 

| nasączoną octem winnym, zagotowa- 
-- | nym z  ziołami (ziele angielskie, estra- 

| gon, pieprz, listek laurowy, imbir) i 
| zostawić w lodówce tub za oknem, jeśli 
I  jest zimno. Godzinę przed pieczeniem 
| posolić: Piec polewając masłem, a od 
| połowy — śmietaną. Ody "dochodzi" — 
| wyjąć na półmisek I podzielić. Do sosu 
f. pozostałego w brytfannie dodać 3/4 
£ szklanki białego wina, 1/2 łyżki mąki, 1

łyżkę bardzo świeżego masła Wszystko 
przetrzeć przez sito, zagotować. Polać 
zająca i podawać z  buraczkami, czer­
woną kapustą, czerwonym wytrawnym 
winem.

Gołąbki królowej Saby
Drobno posiekaną i zrumienioną na 

zloty kolor na oliwie cebulę łączymy z 
mielonym mięsem wolowym (olc 0,5 kg), 
solą, pieprzem i  oregano (lebiodką), do­
danymi . do smaku. Otrzymane w ten 
sposób nadzienie odstawiamy. 200 g 
ryżu wrzucamy na rozgrzany na patelni 
olej i podgrzewamy. Niech każde zia­
renko przesiąknie tłuszczem —  potem 
jyż nie będzie się już kleił. Zalewamy 
wrzątkiem w ilości 4-krotnie przekra­
czającej objętość ryżu. Niech się gotuje 
pod przykryciem 10 minut Następnie 
zmniejszamy ogień i stawiamy na 
ochronną płytkę rondel, w którym gotuje 
się ryż. Po dalszych 10-15 minutach jest 
gotowy. Łączymy go z  resztą nadzienia.

Główkę białej kapusty, pó umyciu i 
obraniu zwierzchnich liści wrzucamy ha 
10  minut do osolonego wrzątku, 
następnie wyjmujemy i po osączeniu 
rozbieramy na pojedyncze liście. Uście 
smarujemy rozdrobnionym czosnkiem, 
napełniamy je nadzieniem, a następnie 

' dokładnie zwijamy. Układamy w naczy­
niu żaroodpornym wysmarowanym 
tłuszczem i wyłożonym liśćmi kapusty. 
Nagrzewam y' piekarnik. W 
międzyczasie przygotowujemy sos z  
przecieru pomidorowego albo 0,5 kg 
obranych ze skórki pomidorów, które 
kroimy w ćwiartki i obsmażamy na oliwie 
lub maśle. Dusimy je następnie z  dodat­
kiem soku wyciśniętego z cytryny i roz­
tartego z solą i ząbkiem czosnku. Po 10 
min. sos jest gotowy. Doprawiamy go 
pieprzem i odrobiną cukru. Sosem zale­
wamy gołąbki i zapiekamy pod przykry­
ciem prżez 1,5 godz.

Przepis na gęś 
a la Dickens

6- 7-kilogramowa gęś, sól, pieprz, 
utarta'skórka z  dwóch pomarańczy. Na­
dzienie: 6 plasterków bekonu pokrojo­
nych na paski, duża drobno posiekana 
cebula, dwa duże drobno pokrojone se­
lery, pęczek posiekanej pietruszki, 4 
filiżanki ugotowanego na sypko ryżu, 
łyżeczka majeranku/ łyżeczka tymianku.

Zabawa -  test

Czy jesteś zalotna?
Każda kobieta chcą s ię podobać. U Jednych pań widać lo  gołym 

okłam, inne są  akryta. Sprawdź, czy  Jesteś zalotna. Odpowiedz spontani­
cznie I b ez zastanowienia na 12 pytań.

UtiraMaryna

1. W  rozmowie pada pytania, 
kto ile ma lat:

A. Bez wahania mówisz ile masz
lau

B. Trochę się od mładzasz.
Ć. Udajesz, że nie dosłyszałaś pyta­

nia.
2. Zaprosiłaś  g o ś c i na e le ­

gancką kolację. K ogo posadzisz 
przy sobie:

A . Intelektualistę. f
B. Przyjaciela z dzieciństwa.
C. Uwodziciela.
3. Na przyjęciu stajesz twarzą 

w  twarz z  panią, która ma Iden­
tyczną suknię:

A- Rzucasz żartobliwą i sympa­
tyczną uwagę.

B. N ie możesz tego znieść i opusz­
czasz przyjęcie.

C. Udajesz obojętność.
4. Dzwonek do drzwi. Posła­

niec przyniósł piękny bukiet kwia­
tów:

A . Głośno zastanawiasz się, od ko­
go.

B. Od razu wiesz od kogo.
C. Nerwowo szukasz przypiętego 

liścika, żeby poznać ofiarodawcę.
5. Przynajmniej jedno w iesz na 

pewno o  sw ej przyjaciółce:
A . Jakie są jej ulubione perfumy.
B. Jakie danie najbardziej lubi.
C. W  jakim wieku są jej dzieci.
6. Na w iosnę w  pismach kobie­

cych Jest m nóstwo diet.
A. Postanawiasz zastosować jedną 

z  nich.
B. N ie  zawracasz sobie tym głowy.
C. N ie  wierzysz w żadne diety.
7. Jesteś zaproszona na bal ko­

stiumowy. Jakie przebranie sob ie  
w yb ierzesz:

A . Sceniczny ubiór Madonny.
B. Strój Szecherezady.
C. Suknię a la pani Walewska.
8. W ygrałaś milion w  zdrapkę. 

Natychmiast kupujesz:
A . Modne świeczniki na komodę

Wypatroszoną, umytą gęś naciera­
my w środku i na zewnątrz mieszanką 
soli i pieprzu. Posypujemy utartą skórką 
pomarańczową. Bekon smażymy na pa­
telni aż będzie kruchy, dodajemy 
cebulę, seler i pietruszkę i mieszamy 
przez kilka minut Łączymy z  ryżem i 
przyprawami. Wypełniamy nadzieniem 
gęś tuż przed włożeniem do piekarnika. 
Zszywamy gęś mocną nitką lub spinamy 
specjalnym spinaczem do drobiu. 
Kładziemy gęś (piersią do dołu) na bla­
sze i pieczemy w piekarniku, w temp. 
250 stopni od 2,5 do 3,5 godziny. W 
czasie pieczenia polewamy co pół go­
dziny kilkoma łyżkami wody.

Podajemy na półmisku udekorowa- 
nym plasterkami pomarańczy i 
ćwiartkami pieczonych jabłek.

| Doskonałym dodatkiem są małe grzanki 
< z razowego chleba posmarowane gęsią 
{ wątróbką] umajone zieloną natką.

B. Radio samochodowe.
Ć. Jedwabną bluzkę
9. Kupujesz psa. Wybierasz:
A . Pudelka, bo to psy szalenie inte­

ligentne.
B. Labradora, bo to psy sympaty­

czne.
C  Owczarka, bo to psy ogromnie 

opiekuńcze.
10. Śniadanie lubisz Jeść:
A . Niespiesznie, najlepiej w łóżku.
B. W  szlafroku, przy kuchennym 

stole.
C. Gdy jesteś już ubrana i gotowa 

do wyjścia.

11. Idz iesz na plażę. P rzede 
wszystkim rzucasz okiem:

A . Na panów, żeby sprawdzić, jakie 
robisz wrażenie.

B. N a  panie, żeby^ o c en ić  
konkurencję

C. Szukasz wolnego miejsca, bo 
przyszłaś się opalać.

12., D o k tó r e j z  ty c h  pań  
chciałabyś być podobna:

A  Sophie Loren.
B. Coco Chanel.
C. Catherine Denevue.
Sprawdź z tabelką ilość punktów i

policz je. 
A B Ć

" i  ■ 2  • 3
Ż  2 ^ 1

W k  i  . 3 H  2
4. . 3 1 . 2
5. 3 p p 1
6. 2 3. 1
7:: . 1 2 3

8. 2  1  • ,3 '•?
9. 3 2 * 1
10-  2  1 3
11. 3 2 1
12. r  3 2

WIĘKSZOŚĆ JEDYNEK. Nawet, i g |  
jeśli niechcesz do tego się przyznać masz I 
wyobraźnię skłonną do kokieterii Pod- 
obanie się sobie i innym jest dla ciebie 4 
sprawą istotną, niemal obowiązkiem, a  
Nie tolerujesz tu żadnych porażek. W  1 
życiu rodzinnym, wśród przyjaciół i zna- Ą 
jomych, w kawiarni, pracy —  zawsze i | 
wszędzie jesteś gotowa odbierać hołdy. J  
Zalotność to twoja recepta na życie: 1 
spojrzenie pełne uznania lub podziwu 1 
uspokaja cię, podtrzymuje na duchu i j 
wspaniale podbudowuje twój wrodzony I 
lub nabyty czar.

W IĘ K SZO ŚĆ  D W Ó JEK. N ie  I  
można powiedzieć, że jesteś zalotna w 
pełnym tego słowa znaczeniu, ale i 
twierdzenie przeciwne nie byłoby ? 
właściwe. Stać cię na dużą zmianę w 
sposobie bycia i zachowania, dlatego w j  
niektórych sytuacjach potrafisz być ) 
szalenie kokieteryjna. A le  tylko przez 
określony czas: jak tylko osiągniesz ] 
upragniony cel, porzucasz swoją przy­
braną osobowość, bo nie znosisz robić 
"przedstawienia". W olisz bardziej; 
bezpośrednie i proste kontakty, które 
pasują do twojej osobowości.

W IĘKSZO ŚĆ  TRÓJEK. Jcstt* 
zanadto naturalna i  prostolinijna, dla~j 
tego trudno uznać cię za osobę kokie­
teryjną. A le  i w tobie drzemie odrobina' 
zalotności. P o  prostu nie należysz do 
tych pań, k tóre  stale odczuwają 
potrzebę adoracji, komplementów, po­
twierdzania ich wdzięków. Lubisz być 
zadbana i sympatyczna, ale jesteś prze­
ciwna wszelkim sztuczkom", a przede 
wszystkim wszelkim ekstrawagancjom, 
których celem jest zwrócenie na siebie 
uwagi. Jesteś dyskretna, ale wcale nie 
usuwasz się na dalszy plan. Po prostu 
uważasz, że naturalność w  obcowaniu 
jest lepsza.

P a m ię ta j  je d n a k , ża  
podkreślanie kobiecości nie musi 
być w yzyw ające, bywa atrakcyj­
nym  e k sp o n o w a n ie m  w ła sn e j 
osobow ości.

1(  Confetti ) Krótki Jaś
Król Hiszpanii Jan Karol cieszy się ogólną sympatią w kraju dzięki L  

i wrodzonej skromności, inteligencji i rozwadze. Tym niemniej, gdy ^  
; zmarł dyktator Franco, społeczność europejska przepowiadała królowi f  -. 
: krótkie panowanie. Francois Mitterrand nazywał go "królem z trzeciej i . 
; ręki", przepowiadał, że "zaleje go fala, w której utonie". Santiago Caril- u  

lo, przywódca hiszpańskich komunistów mówił: T o  marionetka, bied- | 
ny niezdara, bez wyczucia politycznego, wplątujący się w awanturę, | 
która będzie go drogo kosztować". Konkluzja Juan Carlos to "Juanito i : 
el Breve", Krótki Jaś.

Tymczasem stało się odwrotnie. Król wykazał niebywały instynkt, t  ’ 
Powoli, ale stanowczo przeobraża oblicze Hiszpanii. Zmierza ku demo-  ̂
kracji. I  naród go uwielbia Jan Karol jeździ samotnie na motocyklu i* 
ulicami Madrytu. Niekiedy prowadzi swych gości do restauracji. Ra- I-i 
chunki płaci sam, zawsze gotówką. Kiedy wystawiał czeki, nie przedsta- f*  
wiano ich w banku, co oznaczało, że król jadał za darmo. Kto otrzymał 
czek z podpisem króla, chował go na pamiątkę lub sprzedawał za słone f j  
pieniądze na aukcji osobliwości.

Kim był Johnnie Walker?
Zanim Spragniony świat wziął do ręki pierwszą szklaneczkę 

złocistej whisky, oszczędni Szkoci trzymalr swój skarb w ukryciu. f j  
Swoje nielegalne kociołki ustawiali w odludnych miejscach, gdyż Hj 
Anglicy obarczali ich za "wodę życia" potężnymi podatkami. Potem S  
zaszły dwa ważne wydarzenia: Imperium Brytyjskie stało się tak H  
bogate, że nie potrzebowało gnębić Szkotów wysoką akcyzą, a w |J 
hrabstwie Ayrshire przyszedł na świat Johnn Walker, syn rolnika, 
Miał 15 lat, gdy prowadził już własny sklepik z  artykułami $£ 
spożywczymi i spirytualiami. Za jego ladą stała wielka beczka whi- ■  
sky, do której w miarę potrzeby dolewał przywożony przez okolicz- 9  
nych producentów samogon. Klienci przychodzili z własną butę- A  
teczką, a Johnny sięgał po chochlę i wlewał im to słodką, to wytrawną 8§l 
whisky. Nigdy nie wiedział, co jutro znajdzie się w jego beczce.

Wkrótce Johnny stał się znawcą whisky. Rozpoczął eksperymenty. 8  
Zauważył, że połączone gatunki dają niespodziewanie dobre rezultaty. |  
Tak zaczęła się historia Jasia Wędrowniczka, który wkrótce opuścił 
rodzinny Klimamock i ruszył na podbój świata. Doskonalona przez 
synów i wnuków mieszanka trafiła na podatny grunt w epoce 
wiktoriańskiej. Pierwszy dandys Europy Edward V II dyktował modę 
na kamizelki, krawaty, trunki. Jego naśladowcy założyli Jockey Gub. 
Członkowie klubu grali w polo, pili wyłącznie whisky i dawali się ‘ 
portretować w myśliwskich kurtkach... I  tak się to zaczęło...

Zestaw przygotowali:

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA 
Władysław PODMOSTKO

Marian PALUSZKIEWICZ 
•Tadeusz WAŻNIEWICZ
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Człowiek w “uzębionych stopach" 
_  Mężczyzną Roku

_  taka propozycja pad ła  
przedwczoraj w wileńskiej Galerii 
"Vartai” na spotkania ze słynnym 
w świecie litewskim apUnistą W a­
dasem Y ITKAUSKASEM .

Jak już informowaliśmy, 5 
grudnia br. zdobył on najwyższy 
szczyt na Antarktydzie —  Vmson 
(4,897 m). Jest to już czwarty 
szczyt świata zdobyty przez V. Vit- 
kauskasa (przypomnijmy 
wcześniejsze —  Everest (8,848 
m), Elbrus (5,642 m), Mac Kinley
 (6,194 m). Na wszystkich więc
czterech— powiewa trójkolorowa 
flaga litewska.

Na szczycie Vinson na Antark-

pańsrw— Łotwy i Estonii. Właśnie 
przedwczoraj w niezwykle serde­
cznej, ciepłej, "przedoptetkowej" 
atmosferze Vladas Vitkauskas 
wręczył te flagiprzybyiym na spot­
kanie ambasadorom w Litwie — 
estońskiemu, pani Vałvie Strikaj- 
tienfe i łotewskiemu —  panu Al­
bertowi Sar kanisowL

— Flaga łotewska jest lekko 
postrzępiona przez wiatr —  po­
wiedział z lekkim zażenowaniem, 
jakby "przepraszając" za to cale 
Państwo Łotewskie Vladas Vit- 
kauskas —  bo wiatry na Antark­
tydzie sąjak nigdzie ostre...

— Bo ja przed Twoim, Vlada- 
sie, wymarszem, wręczyłem Ci 
naszą flagę z delikatnej jedwabnej 
tkaniny, wyjątkowo lekką. Żeby 
nie obarczać Cię dodatkowym 
ciężarem, bo niosłeś wszak na ten 
szczyt całą Litwę — odstrzelił z 
galanterią ambasador Łotwy.

Pani Valva Strikaitienć ze 
wzruszeniem powiedziała, że wy­
czyn Vitkauskasa jest kontynuacją 
Ŝzlaku Bałtyckiego" i że "naród 

litewski miał zawsze bohaterów”. 
Były więc serdeczne uściski dłoni, 
strzeliste pocałunki, symboliczne 
upominki (w tym i od dyrekcji Ga­
lerii "Vartai”), i —  kwiaty...

Na Vinson Vladas Vitkauskas 
wniósł także proporce Kolegium 
Króla Mendoga oraz Narodowego 
Komitetu Olimpijskiego, jak też... 
"wór" (symboliczny, mały wore­
czek ze lnu) litewskiego burszty­
nu..

Osobliwą chwilę wzruszenia 
musiał przeżyć cały zespół redakcji 
"Lithuania in the world", w której 
Vladas Vitkauskas pracuje. Eg­
zemplarz “Lithuanii" —  był 
również na szczycie. V!adas Vit- 
kauskas wręczył go teraz (sygno­
wany antarktydzką pieczątką) re­
daktorowi naczelnemu "Lithuania 
in the world" Stasysowi Kaśauska- 
sowi.

— Szukamy w Litwie 
Mężczyznę Roku, a mamy go 
przecież teraz na dłoni —  powie­
dział StasysKaśauskas.—■ Właśnie 
Vladasa proponuję dziś mianować 
Mężczyzną Roku.

Spotkanie w Galerii "Vartai" 
nazwano konferencją prasową.
Tym razem jednak byto ono czymś
więcej.

—  Chciałbym, żeby to było 
takie... rodzinne spotkanie, u 
progu Świąt Bożego Narodzenia. 
Żebyśmy po prostu, ludzie dobrej 
woli, przez godzinę —  dwie poby­
liśmy razem — mówił mi jeszcze 
przed spotkaniem Vladas Vit- 
kauskas.

Ten niezwykle skromny 
cztowiek czuje się nieswojo, kiedy 
zostaje obdarowywany stosem 
komplementów, słów podziwu i 
uznania.
\ Góry — są po prostu jego

żywiołem, jego życiem. Swoich ko­
lejnych, bez wątpienia bohaters­
kich wymarszów, nie traktuje jako 
wyczyn, ale— potrzebę serca. Nie 
jest to także zaspokojenie jedynie 
swoich wewnętrznych "górskich 
potrzeb". Vladas Vitkauskas pra­
gnie zapalić tą pasją młodzież, - 
dzieci.

Tam, w górach, w obliczu nie­
bezpieczeństw, które czyhają na 
każdym kroku, takie zdewaluowa- 
ne już w naszej rzeczywistości po­
jęcia jak przyjaźń, pomoc 
bliźniemu nabierają dopiero 
właściwego sensu. Cóż wobec tej 
potęgi znaczą nasze tutaj niepot­
rzebne zatargi, stresy —  w skali 
międzypaństwowej i w tych, mię­
dzyludzkich układach?

Piękny hołd szacunku na tym 
serdecznym spotkaniu złożył Vla- 
das Vitkauskas swojej towarzyszce 
życia —  Irenie. T ę  drobną, 
szczupłą kobietę u boku wspa­
niałego mężczyzny— nazwałabym 
także... Kobietą Roku.

—  Czekam —  powiedziała mi 
ze łzami w oczach, serdecznie ścis­
kając mi cUoń — czekam na Wada­
sa, kiedy opuszcza próg wi­
leńskiego domu, kiedy jest poza 
nim, kiedy wraca... Teraz, w sty­
czniu, Viadas planuje wymarsz na 
najwyższy szczyt w Afryce —  Kili­
mandżaro... I znów — będę cze­
kała... Czy cierpię przez to czeka­
nie? Ja jestem wdzięczna 
Opatrzności za to, żs zesłała mi 
takiego towarzysza życia. Na 
każdy jego powrót czeka coraz 
większy krąg ludzi. Ten krąg ser­
deczności coraz bardziej się roz­
szerza, i to —  ogrzewa serce...

Zgromadzonym na to osobli­
we teraz spotkanie Vladas Vit- 
kauskas pokazał film ze swego wy­
marszu w Antarktydzie. Film 
nakręcił jego serdeczny przyjaciel, 
Hiszpan Jose Ramon Agirre Ber- 
giristain.

—  To już nie pierwsze moje z 
nim spotkanie w górach —  mówi 
Vladas. — Teraz Ramon towa­
rzyszył mi we wspinaczce na Vin- 
son. To wspaniały człowiek i — jak 
pani widzi i słyszy — pięknie śpie­
wa. W górach był jak szczygieł...

...Antarktyda... Niebezpieczne 
lodozwaiy, turnie, szczeliny... W 
jedną z takich szczelin Vladas Vit- 
kauskas zapadł się po pachy, było 
to już po zejściu ze szczytu zdoby­
tej góry. Ocalał. Vladas jest 
człowiekiem głęboko wierzącym. 
— Czuję na sobie oko Opatrzności 
— mówi —  bo tam, w górach, 
bywa przecież tak, że czubkiem 
palców czuje się pod stopą grunt, 
a pod obcasem — już tego oparcia 
nie ma...

Do każdego wymarszu Vit-. 
kauskas czyni precyzyjne przygo­
towania, pamięta o każdym dro­
biazgu ("nawet o igłach i nitkach"). 
Ma bogate doświadczenie.

...Żleb zasłany twardym, zbi­
tym śniegiem, wydostanie się na 
próg, rzut oka na lodowiec...' 
Krótki rzut oka wystarczy, żeby 
podjąć błyskawiczną decyzję 
wejścia na zalaną światłem, iskrzą­
cą się milionami ogników równinę 
lodową. A  tam — droga do grani 
szczytowej. Silny blask, silny mróz. 
Mróz na Antarktydzie sięgał do 50 
stopni...

— Ale nie to było główną 
. przeszkodą — mówi Vitkauskas.

-— Najniebezpieczniejsze są na 
Antarktydzie wiatry.

90 proc. powierzchni Antark­
tydy— to lód.

Podobnie jak z innych wy­
marszów, Vladas Vitkauskas 
również z tej podróży prowadził 
skrupulatny dziennik.

— Miał Pan na wszystko czas
—  i na uciążliwą, niebezpieczną 
wspinaczkę, i na robienie zdjęć, 
kręcenie filmu, i —  prowadzenie 
dziennika. Jak też na śnieżną ką­
piel, widzę to teraz na sfilmowa­
nych kadrach —  prawie nagi Vit 
kauskas... kąpie się. Ile to było 
stopni mrozu?

—  Trzydzieści osiem...
—  Nie każdy przy takim mro­

zie zadba o... czystość osobistą...
— Muszę coś na ten temat po­

wiedzieć. O czystości. Otóż jest 
ona na Antarktydzie dla naszych 
pojęć niewyobrażalna. Tam 
nawet główki od zapałki nie wolno 
po sobie zostawić. O — widzi pani 
te czarne worki z polietylenu? Mój 
przyjaciel Ramon specjalnie je sfil­
mował. To są worki na odpady — 
zabiera się je ze sobą z gór. Po­
wiem więcej —  tam się korzystai 
osobnych worków na, przepra­
szam —  siusianie i odchody —  i 

także zabiera się je1 z powrotem. 
Czystość w górach ma być krysz­
tałowa, takie są przepisy. A  my tu... 
Spójrzmy wokół siebie, na nasze 
miasto choćby... Ja tu mówię o 
czystości w sensie dosłownym, fi 
zycznym. A  w przenośni? Kłócą się 
politycy, kłócą dyplomaci, ekono­
miści. Ostatnio już nawet z siostrą 
zza miedzy dyplomacja się kłóci — 
o piędź ziemi, po tej czy tamtej 
stronie ma być... A  ja w tym czasie 
wymieniam braterski, serdeczny 
uścisk dłoni z ambasadorem Sar- 
kanisem...

—  A  pomostem tej serdecz­
ności jest szczyt na Antarktydzie, 
Dopiero z wysokich szczytów le­
piej widać, jakie związki powinny 
się układać między narodami...

—; Jak też między posz­
czególnymi jednostkami. Może i 
to jest także jedym z głównych po­
wodów moich wspinaczek.

—  Zrob ił Pan Bożo­
narodzeniowy prezent dla całej 
Litwy. Kiedy dokładnie planuje 
Pan wymarsz na Kilmandżaro?

— Z  Wilna zamierzam wyru­
szyć 12 stycznia 1995 roku.

— . Jest takie powiedzonko 
"żeby nie zapeszyć". Wobec tego
—  nic już nie powiem.

|— To- najbliższa przyszłość. 
Na razie — cieszę się, że jestem 
dziś w gronie ludzi ml najbliższych, 
przy symbolicznym opłatku.

Alwfda ROLSKA

N A  Z D JĘ C IU : Vładas Vit- 
kauskas

TELEWIZJA
CZWARTEK, 22 GRUDNIA 

LTV
7.45 — Na dzień dobry. 8.25 — TV 

anons. 8.30 — Lekcja tez. niem. 18.00—
Wiadomości. 18.10— Dla dzieci. 18 50__
Wiadomości (ros.). 19.00 — TV anons.
19,05 — Rząd postanowił. 19.20 — Kato' 
lickie studio IV. 19.50— Program sporto­
wy "22". 20.30— Panorama. 21.05— Film 
Pętla losu". 21.40 — TV anons. 21.45 — 

ZÓhy, zielony, czerwony. 22.45 — Serial 
"Teatr upiorów". 23.15 — Wiadomości 
wieczorne.

UTPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koto. 9.00 — TV 

shop. 9.15 — Serial "Dzika róża". 9.40 — 
Anonse. 14.52 — Dziennik. 15.00— Mul- 
titrolia. 15.20 — V Międzynarodowy festi­
wal TV dla dzieci. 15.52— Dziennik. 18.00
—  Komputer. 16.20 — Serial "Helena ( 
chłopcy". 16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 —  
Do lat 16 i więcej. 17.30 — Człowiek i 
prawo. 17.40— Pogoda 17.45 — Kto jest 
kim. 17.52 — Dziennik. 18.00 — Godzina 
szczytu. 18.30 — Serial "Dzika róża". 
18.55— TV shop. 19.10— Program muz. 
“Wszystko". 19.30— Film anim. 20.00 — 
Dziennik. 20.30 —  Pogoda 20.35 — 
Anonse. 20.40— Moskwa. Kreml. 21.00
—  Loteria "Milion". 21.30 — Film "Zapach 
kobiety". 22.52 — Dziennik. 23.00 — Cd. 
filmu "Zapach kobiety". 2 3 .4 5 Śpiewa

— O. Woroniec. 23.52 — Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — Serial "Santa Barbara". 9.30
— Wszystko dla śmiechu. 10.00 — Euro­
pa show. 10.30 — Film "David Copper- 
fiekf. 12.30 —  Lekcja jęz. ang. 12.35 — 
Film "Miejsca spotkania zmienić nie 
można" (3). 13.40 — Muzyka 15.00 — 
Magazyn podróży. 17.00 — Film "Miejsca 
spotkania zmienić nie można" (4). 18.30
—  Rlm anim. 18.55 — Lekcja jęz. ang.
19.00 — Najświeższe wiadomości. 19.20
— Anonse, muzyka. 19.80 — Serial 
"Santa Barbara". 20.30 — Film anim.
21.00 — Wiadomości. 21.15 — Boże Na­
rodzenie w Islandii. 21.30 — Rlm "Ocea­
ny w ogniu". 23.05 — Wiadomości. 23.25*
— Muzyka

WILEŃSKA TV 
18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45 — 

Dziś w miasteczku. 19.00— Serial “Komi­
sarz Moulin". 20.40 — Film "Muzyczna 
historia". 22.15 — Rlm "Na granicy rze­
czywistości". 22.45 — Nowości postmu- 
zyki. 23.00 —  Dziś w miasteczku.

TV POLONIA
10.00 — Wiadomości. 10.15 — "Na 

polską nutę” — program dla dzieci. 11.00
— "Bank nie z tej ziemi" — serial TVP. 
11.45 — Wywiad miesiąca. 12.30 — 
Przegląd Kronik Filmowych. 13.30— Wia­
domości. 13.15— "Ryś" — film fab. prod. 
polskiej. 14.40— Leksykon Polskiej Mu­
zyki Rozrywkowej. 14.55 — Podróże do 
Polski — teleturniej. 15.30 — Rozmowa 
dnia. 16.00 — Magazyn sportów motoro­
wych. 16.25 — Powitanie, program dnia
16.30 — Dzieje mniej znane: "Przestrzeń 
bez ścian — Teatr Polskiego Radia 
współcześnie". 17.05— Magazyn katolic­
ki. 17.30 — Muzyczna Jedynka 18.00 — 
Tełeexpress. 18.15 — Tylko Kaśka" — 
serial dla młodzieży. 18.45— "Najdłuższa 
wojna nowoczesnej Europy" — serial 
TVP. 20.10— "W turniach"— film przyrod­
niczy. 20.20 — Dobranocka 20.30 — 
Wiadomości. 21.00 — Studio kontakt — 
magazyn polonijny. 21.45— "Tata a’Mar­
cin powiedział"... 22.00 — Panorama
22.30— Spektakl, który lubię i pamiętam: 
Magdalena Zawadzka proponuje: "Obro­
na Ksantypy", autor Ludwik Hieronim 
Morstin. 0.20 — "Yetesnik, czyli handlarz 
starzyzną" — spektakl Teatru Semafor z 
Pragi. 1.30 — -Autobus z napisem «Ko- 
nieo — film o tematyce sportowej.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mamai ja. 10.25— Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach. 
10.55 — Język angielski dla dzieci. 11.05
— "Niebezpieczne ujęcia" — serial prod. 
USA. 11.55 — Muzyczna Jedynka 12.00
— Gotowanie na ekranie— magazyn ku­
linarny. 12.20 — To jest łatwe... oczko w 
prawo, oczko w lewo. 12.30 — "Palestra"
—  program poświęcony historii adwoka­
tury. 13.00 — Wlaclomości. 13.10 — Ag­
robiznes. 13.15— 14.50— Telewizja edu­
kacyjna. 16.00 — Program rozrywkowy.
15.30 — Dla młodych widzów. 17.25 — 
"CRO"— serial prod. USA 18.00 — Tele- 
express. 18.20 — "Filmidło" — magazyn 
filmowy. 18.40 — Rodzina rodzinie— 
Widowisko publicystyczne. 19.05 "Do- 
ogie Howser — lekarz medycyny" — se­
rial prod. USA. 19.30— Magazyn katolic-

W^M.00— Wieczorynka. 20.30—Wiado- 
A"Niobezp5eczne ujęcia"—

£ riŁ ' £ d- *2 *  ̂ “ -Tylkow^Syn-

>̂ości gospodarcze. 0.20—Allan Starski- 
Kreaslrten- — film dok. 0.50 — "Gdvbv

S S N i i r t i P i  8 1 rosyjU t2.10 — Portrety miast — Kalisz. 2.40 — 
Album ziemian kaliskich — reportaż.

PIĄTEK, 23 GRUDNIA 
LTV

7 45 — Poranne koto. 8.25 — TV 
anons. 8.30 — Album rodzinny. 8.55 —
Film z cyklu "Historie miłosne". 18 00__
Wiadomości. 18.10— Dla dzieci. 18.50— 
Wadpmotó (ros). 19.00 -  IV anons.
i».05 — Sześć kontynentów. 19 .35__
Reportaże z regionu. 19.55— Wideoma- 
gazyn mody. 20.30 — Panorama. 21.05 

Film z cyklu "Historie miłosne". 22.05 
—TV anons. 22.10— Aleja Laisvós. 22.30 
“  Program nocny, 23.15— Wiadomości 
wieczorne. 23.30 — Cd. programu noc­
nego. 23.55 — Rlm Tajemnica księżny 
Cadignan".

BAŁTYCKA TV
7.30 — Horoskop Sovijusa. 7.35 — 

Serial Tak świat się kręci". 8.30 — Serial 
"Granica nocy". 9.00 — Godzina CNN.
10.00 — Prospekt 17.35 Spotkania! 
18.20 — Serial "Krok na drugą stronę".
20.00 ^  Nowości ze świata 20.15 — 
Nowości bałtyckie. 20.20 — Serial Tak 
świat się kręci". 21.15—  Serial "Granica 
nocy". 21.45 — Nowości bałtyckie". 21.50
— "Szczęśliwa ręka". 22.50 — Rlm "Dzie­
sięcioro przykazań"

UTPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koto. 9.00 — TV 

shop. 9.15 — Serial "Dzika róża". 9.40 — 
Anonse. 14.52 — Dziennik. 15.00— Rlm 
"Lekkie kroki". 18.40 — Tangomania.
17.05 — Na jednym końcu haczyk...
17.25 — Salon'dla dwojga 17.45 — TV 
shop. 18.00 — Kibir tele wibir. 18.20 — 
"Dzika róża". 18.50— Tele gra Tak. Nie".
19.50 — Anonse. 20.00 — Dziennik.
20.30— Pogoda. 20.35— Serial "Beverly 
Hiłls, 90210". 21.30 — Kronika 02.21.50
— Program muzyczny "Wszystko". 22.10
— WideoskrzaŁ

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Rlm 

anim. 8.30— Serial "Santa Barbara". 9.30
— Show Ginnessa 10.00 — Muzyka
10.30— FHm fab. "Ogniste oceany". 12.00
— Lekcje jęz. ang. 12.10 — Rlm fab. 
"Miejsca spotkania zmienić nie można".
13.25 — Muzyka 15.00 — Magazyn 
podróży. 16.30 — Muzyka 16.45 — Lek­
cja jęz. niem. 17.00 — Rlm fab. "Miejsca 
spotkania zmienić nie można". 18.30 — 
Film anim. 18.55— Lekcja jęz. ang. 19.00
— Wieści. 19.20 — Muzyka 19.30 — Se­
rial "Santa Barbara". 20.40 — Rlm anim.
21.00 — Wiadomości. 21.15 — Boże Na­
rodzenie w Islandii, świąteczna choinka
21.30 — Film fab. "Zamiar". 23.10 — Wia­
domości. 23.25 — Muzyka

WILEŃSKA TV
7.30 — Film fab. •Wietnam. Texas".

9.05 — MTV. 9.20 — Rlm dok. "Legenda 
o Marylin Monroe". 10.15 — MTV. 10.30
— Tablica ogłoszeń. 18.40 — Tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — Rlm fab. "Ewangelia według św. 
Mateusza". 21.40 — MTV. 22.00 — Rlm 
fab. "Na granicy rzeczywistości". 22.45 — 
Nowości postmuzyki. 23.00 — Dziś w 
miasteczku.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mama i ja 10.25— Domowe przedszkole. 
10 50 — Tęczowy musie box — kolędy- 
j-j.00— "Powrót McCIaina"—serial prod. 
USA. 11.50 — Muzyczna Jedynka 12.00 
__ Szkoła dla rodziców. 12.15 — Uszyj to 
sama — magazyn krawiecki. 12.30 — U 
siebie — program mniejszości narodo­
wych. 12.50 — "Ocalić od zapomnienia.
13.00 — Wiadomości. 13.10 — Agrobiz­
nes 13.15 14.50 — Telewizja eduka­
cyjna. 16.00 — Teleturniej muzyczny.
16.30 — Country Ameryka 16.55 — Mu­
zyczna Jedynka 17.00-"M oda na suk-

-" - serial prod. USA 17.25 — Telefe-
■ ■ • - &  akiem. 18.00 —

_  Tata. a Marcin po- 
n„ ,_.30 — "Goniec" — tygodnik 

kulturalny. 18.40 — Test" — 
Eo£L7ncki. 19 -05 -R ^ to w < *m £

J — zabawa ąuizowa 19.50 —
Młodziana 1T -  “ • ' B
20.00 — Wieczorynka 20.30 — 
mości 21.10 — "Cud na pustkowiû  
western prod. USA 22. ^ - P ęd n ia  
23.05— W. C. kwadrans. 23.20^-Sprawa 
dla reportera. 24-00-  Wiadomej 015 
— "Niebezpiecznie skromna — filmdo*. 
1.10 — "Zawsze" — film fab. P"**- USA-

ces" ■ jr-—  r - 
rie — kluski _ !  
Teleexpress. 18.20- 
wiedziaf. * "  "

Mała Kasia pyta matkę:
 Dlaczego wyszłaś za tatusia
.— IV  też zaczynasz się dziwić7 

*  *  •
Psychiatra do pacjenta:
—  Na co się pan uskarża?

—  Mnie się wydaje, że Jctoś mnie 

śledzi.
—  I dawno?
 Od czasu, gdy uciekłem z wię­

zienia.

Szkot wracający z Francji do Ang­
lii zauważył w porcie wynurzającego się 
z wody płetwonurka i zemdlał.

 Co się stało?— pyta lekarz, gdy
pacjent odzsyakł przytomność.

__ o, panie doktorce, zdałem
*rt>le .praw,, że wcale nie

płacić za ten prom, mogłem przejść po 

dnie...



BośniW - V ' V̂-
Po misji Cartera —  walki trwają

Były prezydent USA Jimmy Carter ogłosił we wtorek osiągnięcie porozumie­
nia między kierowanym przez Muzułmanów rządem Bośnii Hercegowiny a 
Serbami bośniackimi o czteromiesięcznym rozejmie, Jednak analitycy pełnej 
intryg polityki narodowościowej w BiH są nastawieni sceptycznie do nąj nowsze­
go zawieszenia broni.

Mimo to Carter jest przekonany, 
źe rozejm jest realny, oświadczając, 
że obie strony zgodziły się uciszyć ka­
rabiny i działa w piątek w południe, a 
następnie rozpocząć jeszcze przed 1  
styczn ia n ego c ja c je  na tem at 
"całkowitego zaprzestania działań 
zbrojnych".

Eks-prezydent U SA poinformo­
wał, że siły pokojowe O N Z  będą na­
dzorować rozejm uzgodniony w ra­
mach porozumienia, przewidującego 
też zniesienie serbskiej blokady dos­
taw pomocy humanitarnej dla ob­
lężonej ludności cywilnej. Realizacja 
porozumienia rozejmowego wymagać 
będzie rozmieszczenia "błękitnych 
hełmów" między armiami wzdłuż linii 
frontu o  długości ponad tysiąca kilo­
metrów. Wyłania się w związku z tym 
kon ieczn ość wysłania nowych 
oddziałów O N Z  do Bośni, do czego 
kraje należące do O N Z  nie są zbyt 
przychylnie nastawione.

Reuter pisze, że źródła Serbów

bośniackich spodziewają się, iż w pią­
tek na lotnisku sarajewskim spotkają 
się dowódcy wojsk serbskich i mu­
zułmańskich, by omówić sprawę — jak 
określił to Carter —  "powszechnego 
zaprzestania działań zbrojnych”.

Kiedy Carter informował na lot­
nisku w Sarajewie o  uzgodnieniu rozej- 
mu, z  enklawy Bihacia napływały infor­
macje o  nowych walkach. Serbowie 
nadal ostrzeliwali tam pozycje wojsk 
muzułmańskich i zajmowane przez nie 
tereny. Przedstawiciel O N Z  poinfor­
mował, że we wtorek na miasto Bihać 
spadły dwie rakiety serbskie, powodu­
jąc zranienie co najmniej-14 osób cy­
wilnych. Natomiast radio sarajewskie 
podało, że w wyniku serbskiego ost­
rzału artyleryjskiego Bihacia 3 osoby 
zginęły, 45 zostało rannych, a 1.000 
pozbawionych dachu nad głową.

Przywódca Serbów bośniackich 
Radovan Karadżić zażądał zasadni­
czych zmian w planie pokojowym 
grupy kontaktowej podczas spotkania

USA

z b. prezydentem U SA Jimmy Carte­
rem w Pale pod Sarajewem.

Karadżić powiedział, że przedsta­
wiona przez grupę kontaktową obecna 
mapa podziału Bośni daje Serbom 30 
proc. bogactw republiki. "Domagamy 
się 50 proc." —  oświadczył i dodał: 
"Mapa dzieli nasze terytorium na enk­
lawy serbskie i zapewnia ciągłość (tery­
torialną) Muzułmanom. Tak jak inni, 
powinniśmy mieć zwarte terytorium" 
—  powiedział Karadżić.

NA ZDJĘCIU: Jimmy Carter.

Bezdomny postrzelony przed Białym Domem
Grożący przechodniom nożem 

bezdomny Murzyn Marcelino Cornill 
został1 postrzelony przed Białym 
Domem. Jak wynika z przebiegu 
zajścia, Cornill, który w stanie kryty­
cznym przebywa w szpitalu, może być 
ofiarą psychozy zagrożenia wokół re­
zydencji prezydenta USA po serii po­
dobnych incydentów w ostatnich sied­
miu tygodniach.

Telewizja pokazała film wideo, na 
którym widać moment zatrzymywania

uzbrojonego w nóż sprawcy. Kilku po- 
licjantów otacza Comilla z  pistoletami 
gotowymi do strzału, on zaś stoi prawie 
nieruchomo, obracając się tylko do 
tyłu. Po chwili jeden z  funkcjonariuszy 
strzela do niego. Cornill, który, jak się 
zdawało, nie zagrażał w tym momencie 
nikomu, trafiony w pierś i w nogę, pada 
na ziemię.

Rzecznik policji, m jr R obert 
H ines, tłum acząc postępowanie 
swoich funkcjonariuszy wyjaśnił, że

trzykrotnie rozkazał bezdomnemu 
rzucić trzymany w ręku nóż, kiedy ten 
nie usłuchał —  strzelił do niego. "Po­
licjant obawiał się o  swoje bezpie­
czeństwo" —- powiedział Hines.

Jak twierdzą świadkowie, Cornill 
nie rzucił noża, gdyż miał go przylepio­
nego taśmą do ręki. Napastnik był 
stałym niieszkańcem leżącego po dru­
giej stronie Pennsylvania Avenue 
skweru Lafayette’a, ulubionego koczo- 
wiska bezdomnych w Waszyngtonie.

BlatoruŚ pBHg 
Rezygnacja ludzi prezydenta
Trzy osoby z ekipy prezydenta Białorusi zrezygnowały z funkcji, po 

wysłuchaniu w parlamencie wystąpienia deputowanego opozycji na temat „ko­
rupcji w otoczeniu prezydenta*. Rezygnacja —  oświadczono —  nie oznacza 
uznania zarzutów, lecz Jest wyrazem obrony własnej godności.

Wystąpienie deputowanego Siargieja Antonczyka, członka Białoruskiego 
Frontu Narodowego, wprowadzone zostało do porządku obrad wbrew woli pre­
zydenta Aleksandra Łukaszenki. Antonczyk przedstawił obszerną listę zarzutów, 
skierowanych wobec kilkunastu wysoko postawionych urzędników administracji 
prezydenta i rządu, z  premierem włącznie. Zarzuty dotyczyły głównie powiązań 
urzędników z firmami i organizacjami komercyjnymi, przekazywania w  prywatne 
ręce państwowych pieniędzy, wykorzystywania stanowisk do bogacenia siebie i 
rodzin.

Antonczyk przytoczył całą listę firm i przedstawiał skomplikowany łańcuch 
więzi, spajający— jak to określił—  „starą i nową mafię,,. Twierdził, iż na Białorusi 
działa kilka mafijnych klanów i jako główne nazwał —  agrarny, czamobyiski 
(wykorzystujący państwowe środki przeznaczane na likwidowanie skutków awarii 
w  Czarnobylu) oraz bankowy. Powoływał się na dokumenty i przytaczał wiele liczb 
układających się w miliardy rubli oraz miliony dolarów.

P o wystąpieniu Antonczyka, zabrało głos kilku przez niego obwinionych. 
Wszyscy, w tym premier Michaił Czygir, wicepremier Władimir Harkun, katego­
rycznie odrzucili skierowane pod ich adresem zarzuty.

Rezygnacje złożyły dwie osobistości z  administracji prezydenta jej szef 
Leanid Sinicyn i Iwan Ciciankow.

Rezygnacja Ciciankowa była pewnym zaskoczeniem. To  jego b. wicepremier 
Wiktar Ganczar (niedawno zrezygnował z  funkcji) wskazał jako głównego spon­
sora kampanii wyborczej Łukaszenki i główną osobę spośrod tych, którzy wysta­
wiają prezydentowi rachunki za wybory, czyniąc go „zakładnikiem swojej polityki „.

Z  nie mniejszym zaskoczeniem przyjęto rezygnację ministra obrony Anatolija 
Kostenki, którego Antonczyk obciążał zarzutami o korupcję w wojsku i osobiste 
czerpanie z niej korzyści. Kostenko nie zrezygnował w pełni, a czasowo— na okres 
działalności komisji ds. zbadania materiałów przedstawionych przez Antonczyka. 
Stworzenie takiej komisji przez prezydenta minister postulował.

Łukaszenka, zabierając głos na zakończenie tej części obrad, potraktował 
wystąpienie Antonczyka jako część scenariusza, sporządzonego w  celu „zdestabi­
lizowania sytuacji na Białorusi", skompromitowania prezydenta i rządu. Ta akcja ; 
—  mówił Łukaszenka —  to „trampolina dla określonej siły, by wyskoczyć na 
parlamentarnych wyborach*. Jak wynikało ze słów Łukaszenki, owe siły to przede I 
wszystkim Białoruski Front Narodowy oraz niektórzy, odsunięci od władzy, przed- j 
stawiciele b. rządu. Łukaszenka nie zostawiał wątpliwości, co zamierza robić. ] 
Mówił: „trampoliny się nie uda zbudować", „nie doczekacie się mojej rezygnacji". I

Bardzo żle przyjęto i w sali obrad i w dziennikarskich kuluarach ostatnie słowa 1 
wystąpienia Łukaszenki, który zwrócił się do dziennikarzy i zaapelował, by „dobrze J 
się zastanowili, zanim sporządzą relację z  tych obrad". Prezydent powiedział: 
„Pamiętajcie, że trzeba będzie nadal żyć i pracować z tym prezydentem, któregą j H  
wybrał naród."

Deputowani zobowiązali parlamentarną komisję ds. bezpieczeństwa narodo-JM 
wego, generalnego prokuratora, szefów resortu spraw wewnętrznych i KGB do j f l  
szczegółowego przebadania zawartych w wystąpieniu Antonczyka zarzutów 
przedstawienia rezultatów tych badań do 1 lutego 1995 r.

1

Z doniesień PAP, Ze świata
22 g rudn ia  1994 r. str. 10 .

ELTA, P A I P R E S S

Największe straty w konflikcie czeczeńskim ponosi ludność cywilna
Wojska rosyjskie zaciskają pierścień 

blokady
Wojaka rosyjskie coraz silniej za­

ciskają pierścień blokady wokół 
Groźnego. Jednocześnie rosną Ich 
straty, o  czym poinformowano po ko­
lejnej naradzie p rzedstaw icie li 
rządu, Rady Bezpieczeństwa I Admi­
nistracji prezydenta Borysa Jelcyna. 
W zastępstwie niedysponowanego 
szefa państwa i nieobecnego szefa 
rządu prowadził ją  I wicepremier 
Oleg Soskowiec.

Biuro Prasowe rządu poinformo­
w ało , ż e  w g o d z in a ch  p rzed ­
południowych, po ciężkich walkach, 
kolejnej grupie wojsk rosyjskich 
udało się przebić na przedmieścia 
stolicy Czeczenii. Ofensywę rosyj­
ską utrudnia gęsta mgła i obfite 
opady śniegu.

Według Biura Prasowego rządu, 
do centrum Groźnego ściągają duże 
grupy *nielegalnych formacji zbroj­
nych1, które w  minionych dniach 
powstrzymywały natarcie rosyjskie 
na przedmieściach czeczeńskiej sto­
licy, a teraz chcą zapobiec szturmo­
wi miasta.

Wszędzie dzlałąją grupy dywersyjne 
i strzelcy wyborowi 

U czestn icy  narady zw róo ili 
uwagę na aktywizację ‘ nielegalnych 
formacji zbrojnych*, które próbują 
odbić m iejscowości zajęte przez 
wojska rosyjskie. Wszędzie działają 
grupy dywersyjne i strzelcy wyboro­
wi, w wyniku c zego  rosną straty 
wśród wojskowych —  głosi komuni­
kat z  narady u Soskowca.

Je j u c zes tn icy  p od k reś lili 
‘ szczególną brutalność band najem­
n ików , sk ła da jącyo h  s ię  z

m u d żah ed in ów  a fgań sk ioh , 
bojówkarzy azerbejdżańsklch i ułtra- 
nacjonalistów ukraińskioh”. Biuro 
Prasowe rządu zostało upoważnione 
do oświadczenia, że  ‘udział najem­
ników zagranicznych w krwawych 
zbrodniach na terytorium republiki 
czeozeńskiej, będącej integralną 
częścią Federacji Rosyjskiej, może 
spowodować trudności w stosun­
kach Rosji z  tymi krajami, z  których 
pochodzą najemnicy*.

Duma odrzuciła wniosek o 
samorozwiązanie 

Duma Państwowa odrzuciła w 
środę wniosek komunistycznego de­
putowanego Omara Biegowa o  sa­
morozwiązanie tej niższej izby parla­
mentu Rosji.

Biegów, który jest Awarom ze 
stolicy Dagestanu Machaczkały, po­
wiedział, że  Duma powinna ulec sa­
morozwiązaniu w  związku z niepod­
jęciem działań na rzecz rozwiązania 
kryzysu w  Czeczenii.

Wniosek przedstawiciela frakcji 
komunistycznej poparło tylko 2 1 
parlamentarzystów.

Wojska rosyjskie w Czeczenii łamią 
prawa człowieka 

Siergiej Kowalow, rosyjski rze­
cznik praw obywatelskich, zaapelo­
wał do światowej opinii publicznej o  
wywarcie nacisku na Kreml, by zanie­
chał atakowania stolicy Czeczenii.

Kowalow, jeden z  liderów opo­
zycji demokratycznej w  dawnym 
ZSRR i bliski przyjaciel Andrieja Sa- 
charówa, wystosował swój drama­
tyczny apel z  Groźnego, gdzie prze­
b yw a  od  m om entu w kroczen ia  
wojsk rosyjskich na terytorium tej 
n iepokornej republiki północno-

kaukaskiej. —  Skala, na jaką wojska 
rosyjskie łamią prawa człowieka, 
sprawia, że  konflikt ten nie jest już 
w e w n ę trzn ą  sp ra w ą  R os ji —  
oświadczył rzecznik na spotkaniu z 
dziennikarzami w  Groźnym.

Rosyjscy lotnicy i artylerzyści nie 
zdają sobie sprawy, do czego to 

wszystko zmierza 

K ow a low  p ow ied z ia ł, ż e  na 
własne oczy widział ciała 42 cywili, 
poległych w  czasie nalotów rosyj­
skich na Groźny. Z  kolei członkowie 
towarzyszącej mu delegacji —  jak 
stwierdził— widzieli w  różnych miej­

scach 26 ciał osób, poległych w oko­
licach oblężonej stolicy Czeczenii.

Rzecznik podkreślił, ż e  swoją 
odezwę adresuje przede wszystkim 
do ONZ i OBWE (d.KBWE). —  Rosyj­
scy lotnicy i artylerzyści nie zdają 
sobie sprawy, do czego  to wszystko 
zm ierza—  stwierdził Kowalow.

W  ciągu 10 dni wyjechało 
100 tys. osób 

W  ciągu ostatnich 10 dni, czyli 
od wkroczenia wojsk rosyjskich do 
Czeczenii, z  republiki tej wyjechało 
ok. 100 tys. ludzi. Uwzględniając 200 
tys. osób, które opuściły republikę w

ciągu minionych 3 lat, łączna liczba 
uchodźców z  Czeczenii może przek­
roczyć 400 tys.

Ze 100 tys. osób, które wyje­
chały z  Czeczenii po inwazji rosyj­
skiej, z  prośbą o pomoc do miejsco­
wych władz zwróciło się tylko 14 tys. 
osób, które otrzymały oficjalny sta­
tus uchodźcy. Pozostali chcą prze­
czekać wojnę w sąsiednich republi­
kach (głównie Inguszji i Dagestanie) 
i liczą na powrót do ojczyzny.

N A ZDJĘCIU: skutki rosyjskie­
g o  ostrzału artyleryjskiego cze­
czeńskiej stolicy.

Fot EPA — ELTA
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k Polityka

Spotkanie prezydenta z prezydiami klubów SLD i PSL
W środę rano odbyło s ię spotkanie prezydenta Lecha Wałęsy z  prezydiami klubów parlamentarnych SLD i PSL  
Spotkanie, które otworzył przewodniczący Idubu SLD Aleksander Kwaśniewski, uczestniczyły marszałkowie 

Sejmu i Senatu, Józef Oleksy I Adam Struzik, premier I przewodniczący klubu PSL, Waldemar Pawlak.
Oprócz członków prezydiów obu klubów w  spotkaniu uczestniczyły niektórzy ministrowie. Jak również 

osoby zaproszone przez prezydenta.

Kwaśniewski: szansa, 
której stracić 

nie wolno
-  L id e r  S L D  A leksan der 
Kwaśniewski rozpoczynając środowe 
spotkanie przedstawił dwa możliwe 
scenariusze dla przyszłości Polski. Po­
zytywny, przewidujący m.in. zapewnie­
nie stabilności gospodarczej, reformę 
polityki społecznej, określił jako 
szansę, której stracić nie wolno.

Zdaniem Kwaśniewskiego, jednym 
z warunków zapewnienia stabilności 
gospodarczej kraju jes t przyjęcie 
budżetu, co jest obowiązkiem koali­
cji,rządu i parlamentu. Przyszły rok po­
winien utrzymać obecny wzrost gospo­
darczy, co może być największą szansą 
kraju. Wzrostowi temu służyć ma m.in. 
"Strategia dla Polski". W  pozytywnym 
scenariuszu Kwaśniewski wymienił 
również rozwiązywanie problemów 
społecznych poprzez reformę systemu 
opieki społecznej i służby zdrowia. "Do 
tego jednak konieczna jest stabilność 
polityczna i gospodarcza, a także 
społeczny consensus" —  dodał lider 
SLD.

W  jego opinii, konieczne jest budo­
wanie obrazu Polski umożliwiające

kontynuowanie rozmów, m.in. z  U E  i 
N ATO . Budowie zaufania do demo­
kracji służyć ma uchwalenie nowej kon­
stytucji i stabilny kalendarz polityczny.

Byłoby źle, 
g dyby przyszły rok 

był rokiem 
kampanii politycznej

Przedstawiając negatywny scena­
riusz, Kwaśniewski stw ierdził, że 
byłoby źle gdyby przyszły rok był ro­
kiem kampanii politycznej, by tworzyły 
się nowe źródła konfliktu. "Jest źle, gdy 
polityka wkracza do gospodarki" —  
powiedział lider SLD. W  jego opinii 
istnieje możliwość współdziałania 
między organami'władzy i uzyskiwania 
kompromisów, choć nie jest to próste.

Wałęsa: rozmawiajmy 
o tym co nas różni
Prezydent Lech Wałęsa, odpowia­

dając na wystąpienie lidera SLD A le­
ksandra Kwaśniewskiego, stwierdził: 
"proponuję, abyśmy byli poważni i 
przystąpili do dyskusji na tematy, które 
rzeczywiście nas różnią i na które ma­
my różne punkty widzenia, a nie mówili 
o  tym, co jest oczywiste dla każdego, 
kto pełni jakąkolwiek rolę społeczną".

Wałęsa podkreślił, iż każdy chce 
przyjąć konstytucję, budżet, każdy chce 
służyć narodowi i  być odpowiedzialny 
za kraj. "N ie ma co o  tym dyskutować, 
bo nie ma zdrowego człowieka, któiy by 
chciał inaczej i nie miał ochoty się pod 
tym podpisać" —  mówił Wałęsa.

Pawlak: ważne, . 
abyśm y nasze 

trudności 
przetworzyli na atuty

Premier Waldemar Pawlak, w swo­
jej wypowiedzi, podsumował rok 1994 
stwierdzając, że w roku tym pozycja 
Polski uległa umocnieniu zarówno w 
Europie, na świecie, jak i w  regionie. 
Powiedział, że polityka rządu w spra­
wach społecznych koncentrowała się 
na pomocy najbardziej potrzebującym 
i tworzeniu warunków dla osób najza- 
radniejszych. Przypomniał, że rząd 
zadeklarował spłatę zadłużenia służby 
zdrowia i edukacji.

Premier dodał, że konieczne są 
skuteczne rozwiązania w sprawach 
społecznych, poprawiających sytuację 
w szkolnictwie, służbie zdrowia, nauce, 
kulturze, emeryturach i rentach. Jego 
zdaniem, konieczne są nowe rozwiąza­
nia w pom ocy  sp o łeczn e j i

przeciwdziałanie bezrobociu oraz 
umocnienie rozwoju gospodarczego. 
"Ważne jest, abyśmy nasze trudności i 
kłopoty przetworzyli na atuty" ■— 
powiedział. Premier dodał, że dziś nie 
jest ważne kto kogo, a co każdy z nas 
zrobił i co więcej wspólnie możemy 
zrobić dla ludzi i kraju.

Wałęsa: będę 
wetował, bo mam do 

was pretensje
"W y idziecie na łatwiznę, dlatego ją 

mam do was pretensje i będę wetował" 
—  powiedział prezydent Zdaniem 
Wałęsy, państwo jest bogate, są środki, 
tylko nikt nie potrafi tych środków 
uruchomić.

Prezydent zarzucił koalicji, że tra­
ktuje problemy, które się pojawiają, jak 
np. ostatnio lekarzy i nauczycieli, jak 
"słupki matematyczne", nie szuka fun­
duszy, aby godziwie płacić sferze 
budżetowej i straszy, że jak nie będzie 
budżetu, to w ogó le  nie będzie 
pieniędzy. Mówił też, że koalicja nie 
robi nic, by uwłaszczyć naród.

"Ja oszukałem  dwa razy na 
budżecie, dlatego że nie rozumiałem 
problemu —  podkreślił Wałęsa. Kiedy 
przyjrzałem się, powiedziałem dość, nie 
będę oszukiwał narodu, bo są środki, 
państwo jest bogate, tylko nie potrafi­
my tych środków zaproponować. Idzie­
my na łatwiznę, zgadzamy się na 
głodowanie i protesty" —  dodał prezy­
dent.

Sport
Najlepsi w Europie
Mistrz świata Formuły 1, Niemiec 

M. Schumacher oraz włoska narciarka 
M. Di Centa zostali uznani najlepszymi 
sportowcami Europy w mijającym ro­
ku. Takiego wyboru dokonało Euro­
pejskie Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Sportowych. Schumacher wypizedził 
Brytyjczyka L. Christie (lekka atlety­
ka) i Norwega J. O.Kossa (łyżwiarstwo 

. szybkie). Natomiast Di Centa, która 
"wybiegała" w Lillehammer pięć medali 
olimpijskich, wyprzedziła Hiszpankę 
A.' Sanchez Vicario (tenis) i Rosjankę 
I. Priwałową (lekka atletyka).

A. Sabonis po raz 
czwarty

Po raz 39 czytelnicy gazety "Lietu- 
vos Sportas" (dawniej "Sportas") wy­
brali najlepszego sportowca Litwy. 
Laureatem 1994 r. został koszykarz re­
prezentacji Litwy, grający obecnie w 
madryckim "Realu" A. Sabonis, który 
19 grudnia obchodził 30 urodziny. Jest 
to jego czwarty sukces w plebiscycie. 
Poprzednio był uznawany za najlepsze­
go sportowca Litwy w latach w 1984, 
1985 i  1986.

Brazylia i Chorwacja
Mistrzowie świata, piłkarze Brazy­

lii są sklasyfikowani na pierwszym miej­
scu tegorocznego rankingu FIFA. Bra­
zylia wyprzedza Hiszpanię, Szwecję i 
wicemistrzów świata— Włochów. Sto­
sunkowo niska pozycja piłkarzy Italii 
wynika m.in. z  faktu, że przegrali oni 
eliminacyjny mecz do mistrzostw Eu­
ropy na własnym boisku Chorwacji. 
Natomiast piłkarze chorwaccy —  zda­
niem F IF A  —  uczynili największy 
postęp w okresie roku. W 1993 r. byli 

- sklasyfikowani na 122  miejscu, obecnie 
zajmują 60 pozycję na świecie. Polscy 
piłkarze sklasyfikowani na 29 miejscu. 
W  pierwszej "50" nie ma reprezentacji 
Litwy.

Turniej “Izwiestii"
W  Moskwie zakończył się tradycyj­

ny turniej hokejowy o  nagrodę gazety 
"Izw iestija". Trofeum wywalczyli 
hokeiści Rosji, którzy w finale pokonali 
zespół Czech —  1:0. Trzecie miejsce 
zajęła Finlandia po wygranej ze 
Szwecją'—  2:1. "W spotkaniu o 5 miej­
sce Norwegia pokonała Włochy— 2:0, 
a w meczu o 7 lokatę Francja wygrała 
ze Szwajcarią —  5:3.

Starty narciarzy
Rozegrany w Sappadzie bieg na­

rciarski mężczyzn na 10  km stylem do­
wolnym' zakończył się podwójnym 
zwycięstwem Szwedów. Triumfował T. 
Mogren przed H. Forsbergiem. Na 
trzecim miejscu uplasował się W. Smir- 
now z Kazachstanu. Lider klasyfikacji 
pucharowej Norweg B. Daehlie zajął 
czwarte miejsce.

Kobiety startowały na dystansie 5 
km. Bieg ten można potraktować jako 
międzynarodowe mistrzostwa Rosji. W . 
czołowej dziewiątce znalazło się aż 8 
biegaczek, rosyjskich (8 miejsce zajęła 
Włoszka Belmondo). N. Gawriluk i J. 
W ialbe uzyskały jednakowy czas i 
podzieliły pierwsze miejsce.

Slalom specjalny mężczyzn o Pu­
char Świata w austriackiej 
miejscowości Lech zakończył się 
zwycięstwem Włocha A. Tom by, ktdty 
prowadzi w rywalizacji pucharowej.

“Palmeiras" —  
mistrzem

Po raz czwarty piłkarze drużyny 
"Palmeiras" zdobyli mistrzostwo Bra­
zylii. W  rewanżowym meczu finałowym 
w Sao Paulo ta drużyna zremisowała z 
"Corinthians" -r- l:t .  Pierws^ mecz 
finałowy wygrała drużyna "Palmeiras"

| — 3:1. ~

Saive nadal prowadzi
Opublikowano ostatnie w tym ro­

ku listy rankingowe Międzynarodowej 
Federacji Tenisa Stołowego. Wśród 
pań Chinka Deng Yaping zmieniła na 
prowadzeniu Chai Po-wa z Hongkon­
gu. W  klasyfikacji panów nadal prowa­
dzi mistrz Europy J. M. Saive (Belgia) 
przed Wang Tao (Chiny) i J..O. Wald- 
Inerem (Szwecja). Polak A. Orubba zaj­
muje 9 lokatę.

| [ |  Protest
"Solidarność" żąda rozmów, 

a nie woli
Sztab protestacyjny Sekretariatu Ochrony Zdrowia K K  "S" w  Gdańsku 

oświadczył, że protestujący są otwarci na rozmowy i negocjacje, również w 
"płaszczyźnie form eksperckich", nie zgadzają się natomiast na rozstrzyganie 
powstałego konfliktu w ramach Komisji Trójstronnej.

"Z  wypowiedzi wicepremiera Grzegorza Kołodki wynika, iż nasz protest tra­
ktowany jest przez rządzących jako gra polityczna lub ekscesy nieodpowiedzial­
nych osób" —  napisała w komunikacie rzeczniczka protestujących Teresa 
Kamińska, odnosząc się do wtorkowej wypowiedzi ministra Kołodki, że "negocja­
cje dotyczące zakresu i sposobu reformowania służby zdrowia będą prowadzone 
na forum Komisji Trójstronnej".

"Żądamy rozmów, a nie walki. N ie możemy rezygnować ze świadczeń ze  strony 
budżetu państwa, przewidzianych i zapowiedzianych w 1994 r. Komisja Trójstron­
na nie może być miejscem do dyskutowania, czy coś się należy, jeśli stanowi to 
zobowiązanie, a praca została wykonana"— brzmi stanowisko komitetu protesta­
cyjnego Sekretariatu Ochrony Zdrowia KK"S".

Strajkujący górnicy odrzucili 
propozycje zarządu

W ieczorem  20 bm. K om itet Strajkowy Przedsięb iorstw a R obót 
Górniczych sp. z  o.o. w Lubinie odrzucił w-całości "jako niem ożliwe do 
przyjęcia" propozycje przedstawione kilka godzin wcześniej przez zarząd 
spółki.

550 górników PRG  jest zdecydowanych kontynuować rozpoczęty 19 bm. 
strajk okupacyjny pod ziemią w trzech kopalniach "Sieroszowice", "Polkowice" i 
"Rudna" w zagłębiu miedziowym (woj. legnickie) do czasu spełnienia przez zarząd 
zgłoszonych postulatów —  poinformował zastępca przewodniczący Komitetu 
Strajkowego, Leszek Duławski.

Protestujący nie zgadzają się m. in. na zaproponowaną przez zarząd-podwyżkę 
w wysokości 13 min zł —  domagają się l 3  min. Domagają się też podpisania 
nowego zakładowego układu zbiorowego pracy w PRG  identycznego w formie i 
treści jak ten, który obowiązuje w zakładach górniczych "Polska Miedź” SA, co 
zagwarantowałoby im— jak to określił Duławski— "likwidację niesprawiedliwych 
(tysporoporcji w uprawnieniach, m. in. w płacach, które w PRG są obecnie niemal 
dwukrotnie niższe".

Zdaniem członka Zarządu P R G  Jerzego Stefańczaka, propozycje podwyżki 
Płac o 1,3 min zł średnio miesięcznie na jednego zatrudnionego wyczerpują 
możliwości finansowe spółki.

K o m ite t S tra jk o w y  o c z e k u je  nowych p ro p o z y c ji zarządu  
umożliwiających wznowienie negocjacji- poinformował Duławski. Dodał, ze 
dotychczas akcja protestacyjna nie zakłóca rytmu pracy w kopalniach 
KGHM "Polska Miedź".
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Spór o uprawnienia kombatanckie
Senacka Komisja Praw Człowieka i Praworządności kontynuje rozpatrywanie 

ustawy o  zmianie ustawy o  kombatantach oraz niektórych osobach będących 
ofiarami represji wojennych i okresu powojennego.

Senatorowie zapoznali się z opiniami ekspertów w tej sprawie, zwłaszcza 
dotyczących paragrafów n .t uprawnień kombatanckich dla byłych funkqonariuszy 
Urzędu Bezpieczeństwa, Informacji Wojskowej oraz Sądów i Prokuratury Woj­
skowej. W  tej sprawie swą opinię wyraził m.in gen. Edwin Rozłubirski, który 
powiedział, że ustawa powinna gwarantować wszystkim uczestnikom powojennych 
działań zbrojnych na terenie Polski— które de facto były woj ną domową— równe 
kombatanckie prawa, ale również równą odpowiedzialność za zbrodnie.

Przedstawiciel ministerstwa finansów z  kolei przypomniał Komisji, że w 
przyszłorocznym budżecie nie przewidziano pieniędzy na realizację dodatkowego 
zakresu świadczeń przewidzianego w  znowelizowanej ustawie o kombatantach 
osobach represjonowanych.

Społeczna Rada Kombatantów przy prezydencie RP postuluje, aby prezydent 
skor^stałz prawa wetawobec nowelizacji ustawy o  kombatantach, dającej możliwość 
nabywania uprawnień kombatanckich mJn. przez osoby, które w latach 1944-561 
pełniły służbę w Organach Bezpieczeństwa, Informacji Wojskową, Sądownictwie i 
Prokuraturze Wojskowej. Stanowisko to przedstawiono konferencji prasowej.

Zdaniem sekretarza Rady Władysława Matkowskiego, chodzi o przeciwsta­
wienia się lansowanej tezie o  tym, że w  latach 1944-56 w Polsce toczyła się wojna 
domowa, w której obie walczące strony w tym samym stopniu dopuszczały się 
zabójstw lub innych zbrodni.

T eza  ta nie ma uzasadnienia historycznego" —  stwierdza dokument Rady. 
"Walki toczone w tym okresie nie dzieliły stron na tę, która broni legalnej władzy i na 
tę, która pragnie ją obalić. Konflikt bowiem dzielił w  rzeczywistości walczących na 
tych, którzy bronili suwerenności Polski oraz tych, którzy służyli interesom obcego 
państwa, dążącdo ograniczenia suwerenności Polski i swobód jej obywateli, przy czym 
d  drudzy, nie mając oparcia w szerokich kręgach społeczeństwa polskiego, stosowali 
na szeroką skalę terror w  oparciu o siłę zbrojną Związku Radzieckiego".

Podobne stanowisko zajął Zarząd Główny Światowego Związku Żołnierzy 
Armii Krajowej, który w swej uchwale stwierdza: "Nowelizacja ustawy o komba­
tantach z 13 grudnia 1994 r. wywołuje zdecydowany sprzeciw środowisk Armii 
Krajowej. Niektóre z. przyjętych sformułowań są sprzeczne z postanowieniami 
akceptowanej przez nas uchwały Sejmu z 16 listopada br., w której stwierdza się 
m.in.: "Instytucje Urzędu Bezpieczeństwa, Informacji Wojskowej, Sądów i Proku­
ratury Wojskowej w latach 1944-56 prowadziły działalność zbrodniczą".

Jak podkreślił przewodniczący ZG SZZAK  płk Aleksander Tyszkiewicz, u 
podstaw tego stanowiska leży fakt, że uprawnienia kombatanckie są zaszczytnym 
wyróżnieniem, do którego prawo musi osobiście udowodnić każdy zainteresowany. 
Związek postuluje, by osoby zatrudnione w strukturach prowadzących działalność 
zbrodniczą musiały osobiście udowodnić, iż nie uczestniczyły w przestępstwach. 
Zdaniem związku przeniesienie tego dowodu na ministrów obrony narodowej, 
sprawiedliwości, spraw wewnętrznych, o czym mówi się w nowelizacji ustawy, 
będzie niemożliwe do wykonania z braku dokumentów i świadków.

. . S o n d a ż

C o  d z i e s i ą t y  Po l a k  ni e c z y t a  ż a d n e j  p r a s y
Najczęściej czytanym dziennikiem w Polsce jest 

"Gazeta W yborcza", tygodnikiem —  "Tina", 
miesięcznikiem —  "Poradnik Domowy". 10 proc. ro­
daków w ogóle nie czyta żadnej prasy.

Zmniejszyła się liczba tytułów czytanych przez 
przeciętnego Polaka z 53  tytułu w ubr. do 4,5 tytułu 
obecnie. Czytelnicy określani jako "regularni" czytali

w 1993 r. statystycznie 5,3 tytułu, teraz tylko 1,9 tytułu. 
Może to oznaczać, że czytasię mniej pism, bo nie stać 
na kupno większej ich liczby; może też oznaczać, że 
czytelnicy stali się bardziej "wierni" wybranym pis­
mom, bo inne nie odpowiadają ich gustom, niekonie­
cznie z  przyczyn finansowych.

W  czołówce najchętniej czytanych gazet zaszła

jedna zmiana. "Super Express" zdystansował "Express 
Wieczorny" i z p r o c .  czytelników zajmuje drugie 
miejsce po "Gazecie Wyborczej", którą czyta prawie 
20 proc. Polaków. Na piątym i szóstym miejscu 
znalazły się "Rzeczpospolita" (7,2 proc.) i "Trybuna" 
(4,4 proc.).
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N A S Z A  R
SZANOWNI PAŃSTWOI 

Reklamę, zamieszczony w ‘Kurierze Wileń­
skim' przeczytają prenumeratorzy w ponad 20 
państwach Europy, Ameryce, Australii

Przyjmujemy reklamę do polskiej gazety 
Trybuna* I wydawanej w Niemczech rosyj­
skiej gazety *EZ* (EBponaueirrp), a takie do 
gazet krajów WNP i bałtyckich.

REKLAMA O TREŚCI KOMERCYJNEJ. 
Przy wielokrotnym powtórzeniu —  rabat 

do 20 proc.
Przy podaniu reklamy na 1/2 strony gaze­

towej I większej objętości —  rabat do 40 proc.

E K L A M A
REKLAMA O TREŚCI NIEKOMERCYJNEJ
Ogłoszenia o poszukiwaniu pracy —  

bezpłatne.
Reklamę można zamówić zarówno w 

Domu Prasy od 9.00 do 17.00, Jak też pod 
adresem: Gedimino pr. 46 —  1, od 9.00 do 
19.00, Gedimino pr.2.

Zamieszczajcie reklamę u nas, a 
nie pożałujecie!

Szczegółowa Informacja pod adresem: 
Lalsv6s pr. 60,11 piętro, dział komercyjno-  
organizacyjny, tel. 42-69-63, 61-53-43,61-45- 
35,22-58-14; fax 42-72-65.

Znad Wilii

Radio 73.34/103.8 FM

6.00.7.00.9.00.11.00.13.00,
15.00.17.00.20.00.22.00 - 
Wiadomości po polsku i rosyjsku
6.05 - Radio - Budzik
7.05 - Kawa z Radiem 
'Znad Wilii"
7.15 - Kalendarium historyczne 
7-30 - Krótki konkurs poranny
8.00.19.00.23.00 - Wiadomości 
BBC
9.05,10.05- Kursy walut 
(.15,9.15 - Horoskop
130.21.45 - BBC English: 
dla dorosłych
9.30.20.45 - BBC English: 
dla dzieci
9.45 - Stowo niedzielne 
(niedziela)
9.45 - Przegląd prasy
10.00.12.00.14.00.16.00.18.00,
21.00 - Wiadomości po polsku i 
litewsku
10 JO, 12.30,14.30 - Serwis 
kulturalny
10.30 - "Stare, ale jare"
(niedziela)
11.05.19.30 - Koncert życzeń
11 JO, 13.30,1530 - Wiadomości 
lokalne
12.05 - Kuferek Radia "Znad 
Wilii"
16.05 - Zwariowana Dziewiętna­
stka - lista przebojów Radia
Znad Wilii* (sobota)
16.30 - Program muzyczny "Na 
wileńską nutę" (niedziela)
16-S0 - Astrologia dla każdego 
(wtorek, czwartek)
17.05 - Konkurs ”3 x Tak"
20.30 - Wiadomości dla dzieci 
(sobota)
20.30 - Konkurs dla dzieci 
(sobota, niedziela)
22.05 - Konkurs wieczorny
24.00 - Muzyczna noc

Dział reklamy 

Radia "Znad Wilii": 
2056 Vilnius, al. Laisves 60 

teL / fax 42 94 65 ~

Ś\NV̂

Okna, drzwi, 
witryny I fasady 
0 standardzie 
europejskim z PCV
1 aluminium według 
technologii 
niemieckiej firmy

"VEKA"
belgijskiej firmy

"REYNAERS":

W STAWIAM 
trzec ie  szkło (izo lacja termi­

czna, dźw iękowa), b ielę sufity, w y­
konuję drobne remonty. Tel.: 77- 
03-00.

(Zam. 1277)

KUPUJEMY i SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codzienn ie od  godz. 9.00 do 
20.00.

Vilnius, Vrubievskio 2, obok  pi. 
Katedralnego, tel. 22-70-17.

(Zam. 1197)

SKUPUJEMY 
w  dowolnych ilościach granule 

plastikowe.
Tel. 44-71-84 do godz. 18; 47- 

64-24 od  godz. 18.
(Zam. 1201)

KUPIĘ
niedrogie m ieszkanie. Pom o­

g ę  w  załatwieniu dokumentów w 
sprawie prywatyzacji I sprzedaży. 

Yllnlus, tel. 75-08-26.
(Zam. 1208)

Bilety lotnicze \
D o  w s z y s tk ic h  {
k r a jó w  i w ia la  '

Nowy Jork £
2200 Lt 

Vllnlus, tel. 
22-79-79.

(Zam. 1291)

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Praćujemy każdy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego, 

Yilnius, tel. 22 70 17

SPRZEDAM 
dolary USA I marki niem ieckie. 
Vlln!us, tel. 75-25-74.

(Zm .  1193)

KUPIĘ
dolary  USA I marld niem ieckie. 
Vllnlus, teł. 35-40-27.

(Zam. 1194)

REGULUJEMY 
GEOMETRIĘ KÓŁ 
I RESTAURUJEMY 

PLASTYKOW E ZDERZAKL

N em en ć in ł, Ś ven ć io n lq  63, 
tel. Vllnlus 522266,737418.

(Zim. 1292)

ZAPRASZAMY 
DO PODRÓŻY 

KOMERCYJNYCH:
M lAsk-Delh l-M IAsk (w  

kaidy czwartek, waga bagażu 
nieograniczona);

TAJLANDIA (7 dni); 
PEKIN (5 dni);
STAMBUŁ (3 dni): 
SŻARDŻA (5 dni); 
GRECJA (6 dni);
W  każdy czwartek wyrusza* 

my dwupoziomowym 5-gwiaz- 
dkowym komfortowym an­
to karem do NIEM IEC trasą 
Wilno-Berlin-Hanower-Kassel 
•Frankfurt nad Menem-Wllno. 

YUnlus, VłvulskJo 14/8, 
teL 66-00-03, 63 *3-50, 65- 

10-41,65-12-05.
(Zam. 1178)

Sklep jubilerski

SKUPUJE I SPRZEDAJE 
wyroby jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracać się: Naugarduko 

30, Yilnius, tel 26-15-56.
(Zam. 862) \

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Vllnlus, Traki) 5, UL 22-08- 

40. Zwracać się w dniach pracy 
od godz. 9 do 18.

(Zam. 1272)

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE. *
Yilnius, Savanoriq 7, leL 63- 

79-16, kino "Yingls".
(Zam. 1273)

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Yilnius, Manto 3, teL 73-12- 

S0. Sklep z nasionami przy 
Rynku Katwaryjskim.

(Zam. 1274)

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Yilnius, tel. 61-14-03 
(byłe kino "Planeta").

(Zam. 1275)

Pracownicy Litewskie­
go Instytutu Informacji, 
dopomogą Państwu w try­
bie pilnym 

SPRZEDAĆ 
BĄDŹ KUPIĆ 
MIESZKANIE

Vilnlus, teL 75-21-53,75-34-56.
(Zam. 1207)

EKRANY
UETUVA —  22-23.XII —  "Obcy 

w  domu" (Francja) o  12, 14,16, 
18, 20; 24J0I —  o 12, 14, 16, 18; 
25J0I —  o  14,18,18,20.

PERGALE —  "Straż osobista" 
(U SA ) —  o  12, 17; "Doskonały 
tw ist" (USA) —  o  14,19; 23-25J0I— \  
"CaUnaczka" (USA dla dzieci) •
12, .13.40, 15.30, 17.20; "M śo*>yJ  
(USA)— o19 .

VINQIS —  "Myśliwy Koborg" 
(USA) — o  15,17,rf9;22-M —  "Trzeci| 
ka lążf” (dla dzieci) —  o^12.

A U S R A  —  "Zwariowany ty­
dzień" (USA) —  o  10.30,12.20, 14, 
18.20, 20; "W  sid łach m iłości" 
(Indie, 2  ».) o  15.50;

VILNIUS 
"Bożonarodzeniowy cud" —  o 12; 
22.XII —  o  12, 16.40; 23.XU —  o 
11.30.16,19; 24.Xll —  o 12; 25.XII- 
o  16.40,19; "Sam w  domu"-2: "Za­
gubiony w  Nowym Jorku" (USA)- 
22J0I, 24.X1I —  o  14.20; 23J0I —  o 
13.30.

23.XII —  "Bożonarodzeniowy 
cud" —  o  16; 22.XII —  "GandhP 
(Anglia-lndie) —  o  19; 23JCII —  Re­
trospektyw a litewskich filmów. 
"Podróż do  raju", "Rozważania sto- 
alatków" —  o  T9.

HEUOS —  I sala —  "Milczenia 
szynek" (USA) —  o 11.30,13,14.30, 
16, 17.30, 19, 20.30; 22-24JCII - 
16, 17.30r 19, 20.30; 25JCII —  o 19, 
20.30; 25.XII —  "Jezus" (USA) —  o 
.16. II sala —  "Robot połicjant-5" - 
o  11.10,12.40; "Ich zamienili miej­
scami" —  o 14.20, 16.40, 18.50; 
"Szybkość spadania" —  o  21.

DRAUGYSTE —  "Dół czasu" 
(Anglia) —  o 15, 16.45; "Wodny 
pałac" (Indie) —  o  18.30.

KALENDARIUM
* Czwartek (22.XII) jest 356 

dniem 1994 r. Do końca roku— 9 dni.
* Znak Zodiaku —  Koziorożec.

. * Imieniny: Balbiny, Flawiana, 
Honoraty, Zenona.

* Wschód Słońca —  8.40, zachód 
15.54. Długość dnia 7 godz. 14 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 22  grudnia 
zachmurzenie z przejaśnieniami, bez 
opadów, wiatr zachodni, umiarkowa­
ny. Temperatura 6-8 stopni mrozu.

W  ciągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady. Temperatura w 
nocy 4-9 stopni mrozu, w dzień od -2 
do +3  stopni.
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